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1 k o r . ,  TO f e n .

O utworzenie rządu.
P o se ł W itos otrzym ał m isyę utw orzenia rządu. 

Uniem ożliwili to socya liśe i.
Przesilanie rządowe w Polsce przybrało w ostatnich 

dniach chaiakter ostry. Po niendaniu się zabiegów p. 
Skulskiego o utworzenie rządu. Naczolnik państwa po­
wierzył misyę utworzenia gabinetu no a owy branemu po­
słowi z Pomorza, p. Janowi Brejskiemu, przywódcy 
Narodowej Pąityi Robolniczej. P. Brejskiego zapropo­
nował Naczelnikowi państwa marszałek Sejmu, Trąmp- 
czyński, który w tym wypadku działał, jak się zdaje, 
pod' silnym wpływem prawicy. Gra była dość jasna 

. Prawica, chcąc utrzymać władzę w swych rękach, po­
stanowiła skokietować Narodową Partyę Robotniczą 
i sądziła, że wysuwając jej przywódcę na premiera, 
pozyska klnb Narodowrej Partyi Robotniczej dla siebie; 
sądziła bowiem, że p. Brejski zdecyduje się może oprzeć 
rząd na prawicy, grupie Skulskiego, grnpie chrześcijań­
skiej demokracyi i grupie konstytucyjni j, co razem z Na­
rodową Partyą Robotniczą utworzyłoby w Sejmie isto­
tną większość. Tę grą prawicy zrozumiał jednak klnb 
Narodowej Partyi Rob Juiczej. I dlatego uznał powie­
rzenie misyi p. Brejskiemu za misyę, powierzoną nie 
kTubowi, ale p. Brejskiemu osobiście. P. Brejski, jako 
polityk i dobry obywatel, zachęcony przez marszałka 
Sejmu, nie mógł nie pod jąć się misyi utworzenia rządu 
i otrzymawszy od Naczelnika państwa pisemne polece­
nie utworzenia r-.ądu, rozpoczął natychmiast układy 
i  j oizczególuemi stronnictwami. Układy toczyły się 
przez dwa dni i nie doprowadziły do rezultatu, tak, że 
przewodniczący klubów sejmowych w sobotę dnia* 19 
czerwca oświadczyli zgodnie, iż utworzenia nowego

rządu powinno się podjąć Polskie Stronnictwo Ludowe, 
a więc jego prezes, poseł Wincenty Witos.

Nieobecność Naczelnika państwa w Warszawie 
spowodowała, że dopieio w niedzielę dnia 20 czerwca 
poseł‘ Witos otrzymał od Naczelnika państwa pisemną 
misyę utworzenia rządu.

Klub posłów P. S. L., godząc się na wysunięcie 
prezesa Witosa, miino jego O D o m , na prezydenta mini­
strów, zdawał sobie dokładnie sprawę z wagi i znacze­
nia kroku, na jaki się decydował. Na decyzyę klubo 
wpłynęły dwie gruntownie rozważone okoliczności. Pierw­
sze — to wewnętrzna sytuacya państwa, niesłychanie 
poważna, bo wojska nasze właśnie opuszczały Ukrainę, 
a wewnątrz kraju, zwłaszcza w stolicy państwa, bol­
szewicy wywołali wzburzenia, cały szereg streików, da­
jących się lndności dotkliwie we znaki, wreszcie sytua­
cya zagraniczna, niemniej poważna, bo stoimy przed 
konferencją koalicyi z Niemcami konferencyą, na 
której decydować się będą losy obydwó h Śląsków. 
Druga okoliczność dotyczyła najistotniejszego pro­
gramu Polskiego Stronnictwa Ludowego. — Dążymy 
do Polski ludowej. Nad utworzeniem jej pracuje 
Sejm. Bndowa nie postępuje tak szybko, jakby się 
należało spodziewać, bo są silne czynnik., które Polski 
l u d o w e j  nie chcą, które nie mogą się pogodzić z no wy m  
d u c h e m czasu, ze z n i e s i e n i e m  p r z y w i l e j ó w ,  z tero 
wszystkiem. co nam przyniósł wiek XIX. i wojna świa­
towa. Aby tę Polskę luduwą utworzyć, aby budowę jej 
pi zyspieszyć, trzeba zaprzągnąć do jej budowy te czynniki,
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ttóre ją chcą mieć- Polski Indowej nie można zbudo­
wać rykami tych, którzy jej nie chcą. Jeżeli lud polski 
lej chce, to musi sam wziąć odpowiedzialność na siebie 
- sam się zabrać do stwarzania jej naprawdę#

Te względy sprawiły, że Klub posłów P. S. L. 
jednomyślną uchwalą zdecydował się na objęcie rządów 
\ wyznaczył prezesa Witosa na prezydenta ministrów 

Decyzya me była łaiwą. Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z tego, że stronnictwo, które bierze rządy i od­
powiedzialność za nie, traci popularność u mas. Ludzie 
nasi, zwłaszcza chłopi, lubią przedewszystkiem krytyko­
wać, lubią wyrzekać na rząd i uważają każdego, kto 
rząd bierze w obronę, za zdrajcę 'sprawy ludowej. Jest 
to pozostałość z czasów niewoli, pozostałość, która się, 
niestety, mści na nas dzisiaj, gdy mamy wreszcie swoje 
państwo i swój rząd. Nie nauczyliśmy się jeszcze szano­
wać swojego rządu. Najgłupszy agitator, jeśli przyjedzie 
uą wiec i zacznie urągać na rząd, to choćby ten iząd 
stanowili sami ludowcy, sami najzaciętsi obrońcy chło­
pa, to jednak litdzie dadzą wiarę temu, co na rząd wy­
myśla, bo im się to podoba.

Klub nasz, decydując się więc na objęcie rządów, 
robił ciężką ofiarę, robi! ją jednak z całą świadomością, 
że ofiary tej w y m ag a  od nas interes państwa i interes 
(udu. Posłowie ludowi powiedzieli sobie jasno i otwarcie, 
że w cbwili, gdy państvwo jest w niebezpieczeństwie, 
gdy stronnictwa nie mogą się zgodzić na rząd, obo­
wiązkiem stronnictwa Indowego jest ratować państwo 
i dać mu rząd. Oczywiście dać mu rząd taki, aby bu­
dowa Polski ludowej była w całej pełni zabezpieczona, 
a więc rząd na wskroś demokratyczny, ODierająey się 
ua stronnictwach prawdziwie postępowych, czyli na tak- 
zwanych stronnictwach lewicowych.

Decydując się na to, ponosiliśmy jako stronnictwo 
ofiarę tem cięższą, że dla oparcia nowego rządu, przez 
nas ntwoizonego, na wszystkich ugrupowaniach lewi­
cowych, musieliśmy zwrócić oczy na naszych wrogow, 
na te ugrupowania Indowe, które z nami najzaciętszą 
prowaazą walkę. I to zrobiliśmy, wychodząc ze założenia, 
że interes państwa stoi ponad wszystkiem i że zawiści 
partyjne nie mogą odgrywać roli wtedy, kiedy państwo 
jest w niebezpieczeństwie, a temsamem wszystkie naj­
ważniejsze interesy ludu są zagrożone. Cóż bowiem 
przyjdzie ludowi z najradykalniejszej polityki, jeśliby­
śmy, stracili niepodległość, stracili państwo i dostali się 
pod panowanie rosyjskich żydów, albo Niemców, którzy 
wszystkie nasze wewnętrzne kłopoty przedstawiają dziś 
koalicji prawdę zawsze grubo przesadzone, jako dowód, 
że Polska nie może być niepodległą, że jest tylko pań 
stweni przejśtiowem, które się samo rządzić nie potrafi 
i musi być oddane pod rządy tym, Którzy rządzić umieją 

Prezes Witos odrazu po powrocie od Naczelnika 
państwa w niedzielę duia 20-go czerwca przybył do 
Sejmu i rozpoczął wstępne układy co do utworzenia 
rządu z ' przedstawicielami stronnictw. CJklady toczyły 
się także przez cały poniedziałek aż do godziny 2-giej 
w nocy zdawrało się, że już doprowadzą do ostatecznego 
rezultatu, do utworzenia rządu. Zmęczenie sprawiło, że 
obrady około 2-giej w nocy przerwano i odroczono je 
do wtorku. Jak zwykle w takich wypadkach niedopro- 
wadzenie obrad odr&zu do skutku zemściło się. We 
wtorek buwiem rozpoczęły s ę na nowo pomiędzy po- 
szczególnemi grupami nkłady, przybierające nieraz formę 
ostra.

27 czerwca 1920.

Układy te 'trwały do godziny pół do 10-tej wie­
czór i już przed samym końcem rozbiły się. Socyaliści 
wysauęli na stanowisko ministra poczt i telegrafów 
posła Moraczewskiego. Przeciwko tej kandydaturze wy­
stąpiło kilka grup, wchodzących w skład projektowanej 
większości centrowo-lewicowej w sposób stanowczy, nie 
występując przeciwko samemu faktowi oddania mini­
sterstwa poczty i telegrafu socyalistom, tylko przeciw 
obsadzeniu tej teki przez posła Moraczewskiego. Wobec 
tego, że socyaliści od kandydata nie odstąpiii, układy 
się rozbiły. O godzinie 10 tej wieczór tego samego dnia 
prezes Witos zjawił się u Naczelnika państwa i oświadczył, 
że misy a jego skończyła się.

Tak więc przes lenie rządowe, ciągnące się od 
dwóch tygodni, nie doprowadziło ani do wytworzenia 
większości, ani do utworzenia rządn. W chwili, gdy ten 
numer oddajemy na maszynę, sytuacya jest w dalszym ciąga 
taksamo poważna, jak b y ł a  przed dwoma tygodniami. 
Myśmy się starali państwo wyprowadzić z chuosn. Że 
prezesowi Witosowi rządu utworzyć się nie udało, to nie 
jest naszą winą.

Na wielkim przełomie.
Nie da się zaprzeczyć, że położenie naszego pań­

stwa stało się poważne. Mimo dzielności naszej armii 
i wszelkich wysiłków, pod naporem przeważających sił 
bolszewickich, musieliśmy opuścić Kijów i wielki samiit 
zajętego kraju, ażeby na skróconym froncie bronić się 
skntecznie pfzed nawałą rosyjską, która chce ..alać Pol 
saę i pozbawić jej wolności.

Chmary dziczy, dyszącej zemstą, chciwe mordów, 
rabunku i gwałtów, gromadzą się na dalszym i bliższym 
Wschodzie i biada byłoby narodowi, gdyby one mogły 
przeprowadzić swoje zamiary.

Czeskie i niemieckie zbiry czekają na chwilę na­
szej słabości, ażeby zagarnąć przemocą ziemie, odwiecznie 
naszą własnością będące.

Wewnątrz kraju z a w i s t n e  ż y d o w s t w o  k n u ­
j e  z d r a d ę  c o r a z  w y r a ź n i e j ,  przewodząc tłumom 
obałamuconym, których ideą jest zniszczenie państwa. 
P i e n i ą d z e  b o l s z e w i c k i e  p o s z ł y  w k r a j  ma ­
s a m i  i z r o b i ł y  s w o j e .  Masowe s t r e j  ki ,  podcina­
jące nogi państwu, to  i c h  d z i e ł o  h a n i e b n e .

Są ludzie i warstwy całe, u których strejk musi 
być uważany jekc akt rozpaczy i protestu; ale jeśli 
itreiknje robotnik, którego pensya wynosi parę tysięcy 
marek miesięcznie, kucharz, wyglądający, jak beczka 
kilkukorcowa, konduktor tramwajowy w Warszawie, po­
bierający więcej dziennie i miesięcznie, niż minister, 
piekarz, który ledwie nosi swoje grzeszne cielsko — to 
nie jest to obrona swojego bytu, ale po prostu z d r a d a  
p a ń s t w a .

Wiadomo przecież szeroko, że s t r e j  k u j ą c y  
w i ę c e j  p o b i e r a j ą  z a  s t r e j k ,  n i ż  z a  p r a c ę .  
Bolszewicy za darmo jednak nie płacą. D ą ż ą  o n i  do  
t e g o ,  a ż e b y  w c h w i l i  s t o s o w n e j  mo r d ę r -  
c z e i n  n a r z ę d z i e m  z t y ł u  z a d a ć  n a r o d o w i  
i p a ń s t w u  n a s z e m u  c i o s  ś m i e r t e l n y .

Słusznie niezadowolonych jest też bardzo wielo. 
Nie wypłacono dotąd świadczeń wojennych, nie prza 
prowadzuoo reformy rolnej, nie odbudowane zuiszczo
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nycn buayniców przez wojnę, nie uporządkowano admi­
nistracji, ani skarbu, nie podniesiono wszystkim pensyj 
i poborów, nie załatwiono reklamacyj, me wszystkim 
dano zasiłki, nie zbudowano mostów, nie uregulowano 
rzek i wiele, wiele innych rzeczy nie zrobiono W s z y s c y 
c i  j e d n a k  z a p o m i n a j ą ,  ż e  p a ń s t w o  i s t n i e j e  
d o p i e r o  p ó ł t o r a  r o ku ,  ż e o d  p i e r w s z y c h  d n i  
p r o w a d z i  s t r a s z n ą  w o j n ę  z o d w i e c z n y m  
i p o t ę ż n y m  w r o g i e m ,  z t ą  R o s y ą ,  k t ó r e j  s i ę  
b a ł a  c a ł a  E u r o p a ,  k t ó r a  p o d  s w o i m  b u t e m  
n i e w o l i  t r z y m a ł a  n a s  p ó ł t o r a  w i e k u  — 
w s t i z y m u j ą c  t ę  d z i c z ,  a ż e b y  n i e  z n i s z c z y ł a  
t w e g o  m i e n i a  i ż y c i a ,  ż e b y  n i e  s h a ń b i ł a  ci  
ż o n y  i c ó r k i ,  ż e b y  m e  z r o b i ł a  c i ę  n i e w o l ­
n i k i e m ,  s p e ł n i a j ą c y m  o b c y m  n a j e ź d ź c o m  
n a j p o d l e j  s z e  p o s ł u g i .

W r o g a m i  p a ń s t w a ,  nie lepszymi ani na włos 
od komunistów, są r o z m a i c i  w ł a ś c i c i e l e  l a s ó w ,  
k t ó r z y  k p i ą  s o b i e  z u s t a w  i ludu i robią, co im 
się podoba; w r o g a m i  p a ń s t w a  s ą  u r z ę d n i c y ,  
n i e  c h c ą c y  s o ^ i e  z n i m i  p o r a d z i ć ,  choć mają 
do tego prawo i obowiązek; w r o g a m i  p a ń s t w a  s ą  
w ł a ś c i c i e l e  g r u n t ó w ,  k t ó r z y  t r z y m a j ą  da­
l e j  o d ł o g i ,  przyczyniając się do głodu w kraju i drąc 
niesłychane sumy za paszę chłopskiej krowy na nich, 
wyrzucają na nlicę służbę dworską i robotników i t. d. 
Wyraźnymi wrogami państwa są p r z e c i w n i c y  o d ­
d a n i a  z i e m i  p o l s k i e j  w r ę c e  l u d u  p r z e z  re­
f o r m ę  r o l n ą ,  choć wiedzą, że tylko lud, a nie kto 
inny, może tę ziemię obronić Wrogami państwa są ci 
u r z ę d n i c y ,  w i ę k s i  i m n i e j s i ,  co  to n i e  w y k o ­
n u j ą  u s t a w ,  s z y k a u u j ą  l u d n o ś ć ,  s z a c h r u j ą  
z  ż y d a m i  i szlachcicami, ochraniają lasy żydowskie, 
dopiowadzając ludność do rozpaczy. W r o g a m i  j a w n y ­
mi  s ą  c i  w s z y s c y ,  k t ó r z y  t y l u o  j u d z ą  s ł o ­
w em  i p i s m e m ,  k t ó r z y  u mią^ b u r z y ć ,  a l e  n i c  
n i e  c h c ^  i n i e  urni ą b u d o w a ć ,  którzy mają dużo 
tupetu i odwagi, kiedy nic nie grozi, ale którzy, gdyby 
im co groziło, uciekliby zaraz w mysie dziury, jak to 
zresztą już robili, a więc mają praktykę.

Bardzo w i e l u  w y o b r a ż a  s o b i e  p a ń s t w o  
j a k o  p r z e d m i o t  h a n d l u . i  z d o b y c z y ,  l u b  t e ż  
ł u p  w o j e n n y .  J

N i c  mu  n i e  d a l i ,  a w s z y s t k o  c h c ą  br a ć ,  
nie pytając, s k ą d  t o  p a ń s t w o  w e ź m i e ?

Wiadomo, ile to hałasu robili rozmaici „patryoci", 
gdy im przy zmianie pieniędzy wzięto na pożyczkę 
tylko drobne kwoty. Ile hałasn robiły różne, niby to 
przychylne Indowi pisma, gdy trochę wzięto za łeb bo­
gaczy przy zamianie korony na markę.

Potyczka polska nie idzie, jak należj. Dlaczego?—  
spytacie może.

N i e m a  j e j  k i o  p o p r z e ć !
Rząd nie zorganizował należycie akcji
Wielu starostów, co tak gorliwie popierali pożyczki 

łustryackie, polskich jakoś się wstydzą. Wielu księży, 
którzy na ratunek owej, nibyto katolickiej, Austryi szli, 
jak lwy, odważnie —  o polskiej pożyczce ani słowa pra­
wie nie mówią.

N ie  p o m a g a j ą  p a ń s t w u  ci ,  co  s y c i .  n i e  
w i d z ą  g ł o d n e g o  s ą s i a d a  k o ł o  s i e b i e ,  bo  o n i  
p o m n a ż a j ą  g r o m a d ę  n i e z a d o w o l o n y c h .

Jeżeli kiedy, to t e r a z ,  k i e d y  P o l s k a  p r o ­
w a d z i  prawdziwie c i ę ż k ą  w o  j n ę  o swój byt i przy­

szłość, kiedy wrogowie zewnętrzni i wewnętrzni rzucili 
się na nią, jak drapieżne sępy, D i k t  n i e  p o w i n i e n  
w i d z i e ć  t y l k o  s i e b i e  i s w o j e g o  p e d w ó r k a  
ale całość. Dziś każdy powinien sobie uświadomić, żę 
musi niejedno odłożyć, musi umieć poczekać, musi się 
zdobyć na potrzebne dla wielkiej sprawy ofiary.

Polska za wszelką cenę irusi wojnę wygrać, musi 
swój byt utrwalić, ale musi też wszystko zrobić, ażeby 
w państwie zapewnić rządy prawa i słuszności, rządy 
demokratyczne. Musi wytępić wszelkie zakusy reakcyi 
i wstecznictwa, wszelkie zamachy na równość i wolnośł 
obywatelską, dać masom ludowym chleb, prawo i wolność 

Gra obecna jest wielka dla całości państwa i dla 
jego wewnętrznego ustroju.

Zrozumcie ją wszyscy , bądźcie gotowi na odpar­
cie wszelkich zamachów.

Bandytyzm moralny.
Od paru miesięcy niepoczytalni ludzie, a takżł 

niektóre pisma, rozpoczęły szaloną walkę przeciw chło 
poiu wogóle, a w szczególności przeciw grupującym się 
w P. S. D., jako eguistom, paskarzom, wygładzającym 
robotników i miasta.

•' Ostrzegaliśmy zawsze przed tą wa'ką( jako nie 
zwykle dla państwa szkodliwą. Zwracaliśmy uwagę n» 
kłamstwa, rozsiewane o tych zapasach zboża, .na którycl 
rzekomo chłopi rozpasieni leżą, nie pomogło to jednak

Trzeźwi ludzie zrozumieli wcześnie że w i e ś  ni» 
tylko n i e  l e ż y  na  z a p a s a c h ,  ale mrze z głodu, żt 
trzeba jej przyjść z pomocą. Niepoczytalne jednak 
i zbrodnicze jednostki rzemiosło to wstrętne prowadzą 
dalej i jakkolwiek wiemy, że niut rozumny tego nia 
bierze seryo, chcemy podać do szerszej wiadomości, jak 
to o chłopach się myśli i pisze.'

W wychodzącem w Krakowie piśmie tygodniowen 
„Wolny Głos“, w numerze z 19 czerwca b. r. za 
mieszczony został artykuł, który jest wyrazem tej zoo 
logiczuej nienawiści do chłopów, jaką szerzą niepoczy 
talne jednostki Artykuł ter pizytaczamy poniżej w c&r 
łości:

„ D Y K T A T U R A  C H Ł O P S K A .
G abinet S k a lsk ie g o  runął, powalony pięścią chłopską,
Od dłuższego czasu naprężenie gabinetowe t.rw th 

i nabierało na sile>, a przyszło do pnnkto kulminacyjnegi 
w czasie walki o sekw estr ziemiopłodów. Ghłupi ze zrozu­
miałych powodów, parci swą wrodzoną chciwością i zaehłan 
nością, pods.,caną wybujałemi asp iracjam i posła W itosa 
stanęli mnrem przeciw rządowi i za każdą cenę s ta ra li się 
przeprowadzić swojo plauy i zamysły.

I  zwyciężyli! Zwyciężyła chciwość chłopska, swTcięśyłc 
mbgftlomaóstwo W itosa, który nie bacząc, że naw a Rzeczy­
pospolitej zuajduje się ua pełnem morzu, wśród groźnych 
burz i m iotana wzburzonemi falami stanęła w oblicza s tra ­
sznych niebezpieczeństw! Nie, dla niego niema nic świętego, 
dla n !ego nie Ojczyzna je s t pierwsza, ale spraw a jego osę- 
bistych ambicyi. To, co on pottie, je s t św ięte i niewzru­
szalne, jak  dogmat, bo „chłop potęgą je s t i b a i ta u.

I  dziś odczuwamy ową potęgę, odczuwa najgłębiej 
młoda Ojczyzna nasza której chciwy władzy i  blasków pro* 
wudyr chłopski zadaje boleani . u j .
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W iaechmocny w łaaca chłopski, by ratować kieszeń 
w łasną, by ratow ać pełne spichrze paskarzy wiejskich, nie 
zaw ahał się podnieść swą pięść n a  M atkę— Ojczyznę.

To są wypadki, które hibtorya nasza zanotnje krwa- 
wemi zgłoskami na swych kartkach kn wiecznej pamięci 
tych, którzy Ojczyznę zbawić mają. Butny chłop pełnemi 
garściam i bierze ze spichrza wspólnego, lecz z chwilą, kiedy 
Ojczyzna zażądała od niego pomocy, kiedy zam ierzała sięgnąć 
do jego stodół i spicnlerzy, by stam tąd zabrać m nim alną 
cząstkę jego bogarych zapasów, by tą  wyżebraną jałm użną 
w yżywić swe dzieci, omdlewające z głodu przy ciężkiej 
pracy, w tedy on z barbarzyńską brutalnością godzi w serce 
Ojczyzny 1

W  Polsco chłop rządzi! Uniknęliśmy bolszewizmu, lecz 
spada na nas teraz cięższa klęska wszechwładztwa bntnej 
i ciemnej zgrai chłopów. Ta rozwydrzona swą siłą  i potęgą 
ciemua i bezmyślna tłuszcza, wiedziona na pasku butnego 
prowodyra W itosa, gotowa jest w gruzy rozwalić cały gmach 
Rzeczypospolitej, budowany z takim trudem  i mozołem przez 
cały naród, byleby tylko je j niskie, zwierzęce instynkta zo­
stały  nasycone. A choć widzą, że gromy nieszczęść i za­
głady biją w Ojczyznę, że wróg podstępny czyha zewsząd, 
by Je j zadać śm iertelny cios, oni w swem zbrodniczem za­
ślepieniu, w swej chamskiej zaciekłości gotowi pierwsi 
zepchnąć Ojczyznę w otchłań zaguby. Dla nich świętością 
je s t wolny handel, bezkarny, zbożem, którego zapasy od la t 
kilkn gromadzą w swych spicnrzach. Ich przewodnią ideą 
je s t mieć swój brzuch i kabzę pełną. I  aby do swego celu 
dojść, nie zaw ahali się sprowadzić zam ęt i chaus w kraju. 
W idząc wynędzniałe i zniszczone głodem oblicza prole­
ta r ia tu  urzędniczego, żebrzącego chloba, Jwidząc okrwa­
wiono w znojnej pracy ręce robotnika polskiego, sięgające 
po kąsek strawy, rozwydrzona tłuszcza chłopska zatrzasnęła 
swe spichrze, stanęła przy ich bramach i zaw yła: „Chyba 
po moim trupie".

A na czele tej tłuszczy stanął je j król i władca, 
wszechwładny i wszechpotężny zbawiciel narodn — W itos!

O cześć Ci, wielki króla chłopów! Chwała wam, zwy­
rodniali synowie Ojczyzny! W  waszych sercach gnieżdżą się 
jhduwito węże, z ócz waszych padają błyski zdrady i fałszn, 
z nst waszych tchnie jad zgnilizny moralnej! x

Plącz Ojczyzno ukochana na Bwoich synów. Miast 
wierne i cznle dzieci, żmije karm iłaś a swojej piersi, które 
Cię teraz kąsać zaczynają.

L :cz wierzmy, przyjdzie rychło czas, że raną  z wy­
soki.-h piedestałów prowodyrzy chłopów, że załamiu się siła 
tłuszczy chłopskiej, że mocarz-chłop poczuje się żebrakiem 
i bankrutem, a wtedy sam sobie będzie m ścicielem .|

Oto przykład ohydyl

Jak właściwie należy opłacać 
podatek za tytoń dla własnego siany 

użytku?
Przecinko rozporządzeniu ministerstwa skarbu 

ł  dnia 4 maja 1920 r. w sprawie opodatkow inia tyto­
niu, s.anego na własny użytek przez gospodarzy rol­
nych. które postanawiały między iunemi, że najniższa 
opłata za tytoń ów wynosić musi 100 m:rek polskich, 
że zasiany tytoń zgłaszać należy wprost do odpo­
wiednich dyrekcyj okręgów skarbowych i to najdahj 
do 16 czerwca 1920 r., wypowiedzieli się stanowczo I

posłowie nasi i zażądali gruntownej zmiany tego roz 
porządzenia. Ministerstwo skarbu, po pewnych waha 
uiach, zgodziło się na żądanie posłów naszych i w duit 
11 czerwca 1920 r wydało nowe rozporządzenie poć 
liczbą swą 92/Pr./20, które sprawę opodatkowania tyło  
niu, sianego przez gospodarzy, regulnje w myśl ich po­
trzeb i żądań.

Najważniejsze postanowienia rozporządzenia tegt 
brzmią: Każdy gospodarz może zasiać na gruncie swym 
tytoń dla własnego swegc użytku na przestzreni do 1C 
metrów kwadratowych (m kw.), o ile. zaś obsieje uiro 
większą przestrzeń, w takim razie władzom-skarbowym 
przysługuje prawo wykupna liści tytoniowych z owegc 
obszaru, przenoszącego 10 m. kw.; władze skarbowe 
mogą jednak z prawa tego nie korzystać i pozostawić 
plantatorowi tytoń, to jest gospodarzowi, który wysiał 
tytoń, nawet owe liście, zebrane z tego wi^kszegt 
obszarn, zasianego ponad 10 m kw. Praktycznie aależy 
to w ten spusób rozumu ć, że tytoń, zebrany z prze­
strzeni nie przekraczającej 10 m kw,, należy po zgło 
szenin uprawy i po opłaceniu podatku,- o którym zaraa 
napiszemy, do plantatora; tytoń ^aś zebrany z jedena­
stego, dwunastego lub dziewiętnastego metra kwadra­
towego obsianego onszarn, może władza skarbowa wy 
kupić od niego lub też zostawić mu go do jego wła­
snego nżytku. Obsiany obszar muszą plantatorzy zgła­
szać w swych u r z ę d a c h  g m i n n y c h ,  a nie w d y  
rekcyach skarbowych, jak poprzednie rozporządzenie 
tego wymagało, i to do d n i a  1 l i p c a  1920 r. Na 
wypadek jednak, "gdyby jakiś urząd gminny nie chciał 
przyjmować zgłoszeń, w takim razie zgłoszenia te na­
leży przesyłać wproot do odpowiednich dyrekcyi okrę­
gów skarbowych. Urzędy gminne, które przyjęły zgło­
szenia. mają też ściągać od plantatorów opłatę podatko­
wą za zgłoszony tytoń, w zamian zaś za pracę swa przy 
przyjmowaniu zgłoszeń i poborze opłat, mają otrzymy­
wać dzies.ątą część tych opłat, czyli tak zv auy 10°/# 
Co do podatku owego, to wynosi on i w dalszym ciągu 
po 10 marek od 1 metra kwadratowego obsianej tytoniem 
ziemi, z tern jednak zastrzeżeniem obecnie, że najmniejsza 
opłata podatkowa wynosić ma 50 marek rocznie. Rozu­
mieć to należy w ten suosób, że plantatorzy, którzy 
obtiali przestrzeń gruntową mniejszą od 5 m kw., a więc 
1, 2, 3 Inb tbż 4 metry kwadratowe, muszą jednak 
zapłacić całe 50 marek, tak, jak gdyby obsiali 5 me­
trów kwadratowych. Natomia t, o ile obsiana przestrzeń 
zajmuje więcej, aniżeli 5 metrów kwadratowych, w ta­
kim razie płaci się już za każdy dalszy metr kwadra­
towy osohno po 10 marek. N. p. za 6 metrów kwadra 
Lowych będzie się musiało zapłacić 60 marek, za 8 m 
kw. 80 marek, za 10 m kw. 100 marek, za 14 m kw. 
140 marek i t. d. Należytość podatkową opłacać należy 
plantatorom w ich urzędach gminnych, zaraz przy 
zgłoszeniu obsianego obszaru. Urzędy gminne mają wy­
razy zgłoszonych plantatorów przesłać najdalej do dnia 
10 sierpnia do swych okręgowych dyretccyj skarbowych, 
pieniądze zaś otrzymane od plantatorów, jako opłatę 
podatkową, mają złożyć najdalej do końca sierpnia 
w swych urzędach podatkowych, które im wydadzą po­
kwitowania. Przed złożeniem uzbieranych pieniędzy 
w urzędach podatkowych, mają urzędy gminne saiue 
potrącić sobie ich dziesiątą.częśC tytułem wspomnianego 
wyżej wynagrodzenia. Pokwitowanie, za złożone w urzę­
dach podatkowych pieniądze, przesłać muszą urzędy
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ęm;nne najdalej do końca września swym okręgowym 
iyiekcyom skarbowym.

Obecne postauowienia podatkowe są więc dla pa- 
laczy-plantatorów tytoniu bardzo dogodne i rozumne, to 
beż kara ze ich przekroczenie została obecnie podwy.'- 
;zoną do 1000 marek. Karę tę nałożą urzędy skarbowe 
aa tych wszystkich plantatorów,., którzy nie zgłosili 
iwej u rawy tytonia w przepisanym terminie, lub też 
ctórzy liście tytoniowe ze sw ;;i zebrane, sprzedają 
nnym, obcym osobom.

Niech więc każdy gospodarz uważa na to, by 
ytoń, wysiany przez siebie, zgłosić na czas w swym 
irzędzie gminnym i by ani on sam, ani też nikt z jego 
ndziny gotowych liści tytoniowych nikomu obcemu nie 
ipizedawał; obywatelskim zaś jest obowiązkiem urzę- 
lów gminnych, które przecież wszystkie gos, o'arstwa  
miejskie znająk dbać o to, by każdy plantator tytoń 
;wó zgłosił w przepisanym terminie, nim się straż skar- 
*owa dowie, że ktoś tytoń wysiał, a do opłaty się nie 
'.głosił. __________  (szcz.)

Przegląd polityczny.
Giężkia boje, jakie nasza dzielna armia prowadzi 

na wschodzie, wychodzą coraz widoczniej na naszą ko­
rzyść. Bolszewicy wezwali wszystkich dawnych oficerów 
carskich do wojska dla ochrony „jednej i niepodzielnej 
Kosyr‘. Już zaprzestał, grać zupełnie na nutę bolsze­
wicką, a zaczęli rzucać hasła narodowe Polska ma 
i&nfflnte w osobie Naczelnego Wodza i oczekuje spo­
kojnie na wynik tych zmagań i rychły pokój.

Zamieszało się coś w Turcyi. Nigdy tam zupełnie 
lasno nie było, ale teraz ciężko sobie zdać sprawę, do 
czego wypadki dojdą. Pewna część patryotów tureckich 
aie uznała traktatu z lcoalicyą, Który, jak wiadomo, po­
dzielił zupełnie państwo tureckie. Wódz turecki, Keraal 
Pasza, zebrał w Azyi wcale liczne wojsko i rzucił się 
ja rjYld.iały wojsk francuskich i angielskich. Głównie 
zainteresowani są tam Anglicy, Reinal Pasza działa 
v porozumieniu z bolszewikami, którzy zachęcają maho­
metan do wojny z „niewiernymi11. Ruch ten może się 
lawet przenieść do Europy Sprawą jego ma się zająć 
Sada Ligi Narodów.

Na Śląsku ma sie< plebiscyt wogóle odwołać; 
arządzać głosowanie pod naciskiem łajdackich band 
czeskich jest rzeczą wprost niemożliwą. To też Polska 
cgadza się na rozsądzenie sprawy przez kogoś uczciwego 
i bezstronnego, n. p. króla belgijskiego, Alberta. Czesi 
iednak — jak się zdaje — nie zgodzą się. „Na złodzieju 
ezapka gore". Nadchodzą też wieści o szalonych łajda­
ctwach niemieckich w obszarach plebiscytowych; plebi- 
icyty trzeba odroczyć.

Anglia coraz pilniej układa się z bolszewikami. 
Można się było tego zresztą spodziewać Anglicy to 
tupcy — n takich interes zawsze Otgrywa rolę. Czy 
la  interesie z bolszewikami dobrze wyjdą — dopiero 
»ytanie. Co wart bolszewik i jego słowo, wiemy najlepiej my.

W Ameryce gotują się do nowych wyborów. Prze­
ciwko Wilsonowi i jego polityce gotnje się ogromna 
lpozycya. Wilson miał dobre chęci, piękne zasady; nie 
istał się z niemi jednak w sto unkn do takiego gracza 
jolityeznego, jak JLojd Dżoriii (Lloyd George). Wcielić 
ich w ż„ cie nie zdołał.

Słowo przestrogi.
Od jednego z naszycn czytelników ze wschodniej 

Galicyi otrzymaliśmy następujący list:
Ruch parcelacyjny we wschodniej Galicyi staje 

się z każdym dniem silniejszy. Chłopi z zachodniej 
Galicyi zakupują tu gospodarstwa, tworząc zdrowe 
osady, bo normalnie gospodarstwo polskiego chłopa, 
który tn teraz przychodzi, wynosi 20 morgów dosko­
nałej tutejszej ziemi. Będą to więc jednostki gospodar­
czo silne, o iie oczywiście nie zacznie się znów dziele 
nie tycb gruntów pomiędzy synów i córki. Należałoby 
na prawdę jak najszybciej w y d a ć  u s t a w ę ,  z a b r a ­
n i a j ą c ą  d z i e l e n i a  g r a n t ó w  m i ę d z y  w s z y s t ­
k i c h  c z ł o n k ó w  r o d z i n y ,  jak to jest zwyczajem 
w zachodniej Galicyi, a pójść za wzorem Poznańskiego, 
gdzie gospodarstwo dziedziczy zawsze najmłodszy syn. 
Ale to rzecz uboczna, chciałbym bowiem napisać o innej 
sprawie.

Zdarza się czasem, że chłop z zachodniej Galicyi, 
kupujący tu gospodarstwo, przyjeżdża tutaj, zapłaciwszy 
co prawda do ostatniego centa grunt, ale wyszastany 
zupełnie z gotówki. Ponieważ gospodarstwa nie można 
zaczynać bez pewnej gotówki, chłoń taki natrafia od­
raza na bardzo znaczne trudności. Jest więc rzeczą 
wskazaną p r z e s t r z e d z  w s z y s t k i c h ,  któizy się 
wybierają do Galicyi wschodniej na kupno gruntu, b y 
n ie  w y z b y w a l i  s i ę  o s t a t n i e g o ,  g r o s z a ,  a l e  
z a c h o w a l i  s o b i e  g o t ó w k ę  n a  p u s z c z e n i e  
g o s p o d a r s t w a  w r u c h .

Piszę o tera du „Piasta“ umyślnie, by lekkomyśl­
nych przestrzedz, bo, niestety, sam spotkałem się dwu­
krotnie z wypadkami, który®, na przyszłość należy za­
pobiegać. Tomasz Kura.

Nadużycia w państwowej eksploatacyi 
lasów w Rozwadowie nad Sanem.
Do redakcyi naszego pisma, nadchodzą ustawiczni 

skargi ludności z okolic Rozwadowa na dyrektora pań­
stwowej eksploatacyi lasów w Rozwadowie, a miano­
wicie: Odbudowa powiatu zupełnie nie ruszyła z po­
wodu stałego braku desek w tartakach w Kępie i Roz­
wadowie dTn poszkodowanych, ogłaszających się z asy- 
gnatami Ekspozytury odbudowy, natomiast obydwa tar­
taki uniern i nocą trą żydowskie dęby, która niejaką 
Katz i Last wysyłają na export. Właściwie niewiadomo, 
czy państwowe tartaki istnieją dla potrzeb odbudowy 
bardzo zniszczonego powiatu, ozy też wydzierżawili ie 
paskarze drzewni, z którymi p. Horwath jest w usta­
wicznych i zażyłych stosunkach handlowych. Robotników 
wynagradza się licho i traktuie s;ę źle. Każe się im 
pracować od 6-tej rano ao b-rej wieczór /. półtorago­
dzinną przerwą obiadową wbrew ustawie sejmowej, 
z której p. dyrektor Horwath sobie kpi. 20 par koni 
zamiast zwozić od trzech lat w lasach leżące niekorowano 
drzewo, zatrudnia się przy robotach rolnych na folwarku, 
dokąd codzień pot groźbą wydalenia z roboty dziewczę­
tom każe się iść piechotą do pracy z Rozwadowa 
Z końcem kwietnia państwowa eksploatacya otrzymała 
3.200 kg cukru, z c-rego robotnicy, a jest ich 200 otrzy­
mali zaledwie po 50 d k g . na głowę i to według widzi-
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nisię p. dyrektora. Możeny ministerstwo aprowizacyi 
wglądnęło w ten rozdział między pokrzywdzonych ro­
botników. Stolarzom miejscowym odmawia się stale 
kupna desek, tak, że muszą po nie jeździć do Pysznicy, Grę­
bowa i dalej jeszcze, płacąc setki m«.rck za furmankę. 
Ludność miejscowa żadne] zgoła pomocy i korzyści 
w odbudowie bardzo zniszczonych miejscowości z pań­
stwowej eksploatacji las.rw nie ma, natomiast służą~one 
wyłącznie prawie dla różnych Koszarskich, Kutzów 
i Lastów, a ważne zadania odbndowy zupełnie się igno­
ruje. Cierpliwość miejscowej ludności ma także swoje 
granice. Rok blisko dobiega tej gospodarki protegowa­
nego emeryta, a wynik aia społeczeństwa równy zeru. 
Upraszamy zatem p. ministra robót publicznych o jak- 
aajrychlejsze i kategoryczno uzdrowienie tych stosunków 
i przyspieszenie budowy wytwórni domów gotowych 
w Kępie. ____

Praktyki pokątnych parcelantów.
Chcieliśmy się użalić Szanownej R edakcji na nadużycia 

1 sposób obchodzenia się z włościanami sznknjącemi gruntów, 
przea niektórych przedstawicieli pokątnych biur parcelaeyjnych.

. Mianowicie dobra Droliojów obok Radymna w powiecie 
przemyskim, w zastępstw ie właściciela dóbr, parceluje t« 
dobra adwokat W łodzimierz B h ź iw sk i z Przemyśla.

Na sposób obchodzenia się z interesowanymi, rznea 
jaskraw e światło fakt, który zaszedł dnia 8 m aja 1920  r., 
gdy podpisani chcąc kupić sobie w tych dobrach grunta, 
,r celu informacyjnym udali się do biura wspomnianego 
wyżej adwokata. Zaraz na watępia oburzyło tego pana, nasz* 
ukazanie się w biurze, bo nas przyw itał słowami: uW szyscy, 
w izyrcy naraz, ile was tam tylko je s t ' Naniesiecie mi tn 
św iństw a na podłogę!" Na nasze zapytanie czy ma majątek 
Drohojów do parcelacyi,odpowiedział: „T ak". Zapytany o cenę 
odpowiedział surowo: „Dwadzieśeia tysięcy m ai«k polskich
aa morgę, najniższa c in a" . Gdy je d tn  z nas zwrócił 
nwagę, że to za drogo i Urząd ziemski takiego kontraktu 
nie zatw ierdzi, odpowiedział: „Co was to obchodzi", M j od­
rzekli, i i  właśnie nas to obchodzi, bo my będziemy płacić. 
To pana mecenasa doprowadziło do pasyi n is wiemy dla­
czego. Ja k  skoczył od stoło z okrzykiem: „M aisz, marsz za 
drzwi nie macie nic w ;ęcej do gadania", i dalejże nas za 
drzwi wyrzucać własnemi rękami, gdyż w jednym momencie 
l i e  mogliśmy się we d rz^ iaeh  pomieścić.

Postępowanie tego mecenasa a Kolakami oświetla 
nieco oj owiadanie tam tejszych włościan Polaków, że z nim 
paktuje ruski pop o kupno tego obszaru w całości, z pewnośeią 
w celu rozparcelowania go później Kasinom; tak  ton pan 
mecenas s ta ra  się Polaków odstręczyć bądź to grubijańskiem  
obchodzeniem się. bądź tęż wysoką ceną, ażeby później sprze­
dawszy Rusinem mieć wymówkę, aa Polacy nie chcieli ku­
pować.

Odnosimy się z tem do Szanownej Redakcyi i prosimy 
uprzejmie, ażeby i Urząd ziemski mógł o tern wiedzieć, jak 
pokątni parcelanci chłopów wyzyskują, i o ileby to było mo­
żliwe, ażeby dobra te p rzejął do parcelacyi B ank ziemski 
w Łańcucie do którego wszyscy odneszą się z zasłaniem  
I który ju ż  sąsiednie dobra T ró jcz/ce rozparcelował pomiędzy 
Polaków po bardzo przystępnych cenach Inb Tew. agr.-osadn. 
_____________M ieszkańcy M cdyni Kańc*. i R zeyhna .

Pr&simy odnowić prenumeratę!

27 czerwca 1920.

Do P. T. Pocztowców.
Główny zarząd Polskiego Stronnictw a Ludewego po­

wołał do życia komisyę pocztowo-organizacyjną z zaktesem  
działania na cały obszrr Rzeczypospolitej polskiej.

Zadaniem komisyi je s t jednanie dla idei P . S. L. człon­
ków z grona pracowników pocztowych, którzy nie należą 
jeszcze do innych orgauiiacyj politycznych. Krok ten Głów­
nego zarządu P. S. L. ma wielkio znaczenie dla rozwoju 
stosunków społecznych w Polsce, alLowiem niezawodnie po­
ciągnie za sobą wzmożenie się rucha kulturalno- oświatowego, 
gospodarczego i organizacyjnego wśród stann włościańskiego, 
zwłaszcza w byłej Kongresówce, i przyczyni się do w yrobie­
nia stann średniego, do zbliżenia się i wzajemnego, zrozu­
mienia się in te ligencji i włośeiaństwa, oraz do ugruntow ania 
się wśród braci włościańskiej szczytnych ideałów  obywa­
telskich.

Znana mehliwość pracowników pocztowych, ich patryo- 
tyzm i szczere demokratyczne przekonanie daje gw araucyę, 
że pracę ich uwieńczy pożądany skutek, który wyjdzie ca­
łemu społeczeństwu na korzyść, a Ojczyźnio na pożytek.

Komisjo pocztowo-organizacyjna zwraea' się niniejszem  
do wszystkich kolegów f koleżanek pocztowych, którym dobro 
ludu leży na sercu, aby garnęli się ochotnie pod sztandar 
idei P. S. L., przez co zobowiążą potężnie Polskie S tron­
nictwo Ludowe do poparcia Interesów pracowników poczto­
wych, a sobie zazkarhią n ludu miłość, wdzięczność i imię 
dobrych obywateli.

Zgłoszenia przystąpienia do P. S. L. należy nadsyłać 
pod adresem : Komisya pocztew o-orpailzacyjna Głównego za­
rządu P. S. L. w W arszawie, ulica Świętokrzyska 17. Re­
d ak c ja  „Gazety Ludowej". Szczurek, sekretarz.

Sześciotygodniowy łiurs kooperatywna-rclni- 
czy d!a nauczycielstwu szkił powszechnych.

Staraniem  W ydziału Oświatowego Małopolskiego To­
w arzystwa rolniczego zostaje urządzony w czasie od 5 lipca 
de 14 sierpnia b. r. knrs z zakresu kooperatywy rolniczej 
1 wszystkich gałęzi rolnictw a. Na kursie tym w ykładane 
będą następujące przedmioty: O organizacjach rolniczych
w Małopolsce; Nasze kooperatywy rolnicze; O rgan izacja  
handlu przy Kółkach rolniczych (buchalterya sklepów kółko­

w ych , towaroznawstwo, organizacya handlu jajam i); Mecha­
niczna npraw a roli; Nawozy i nawożenie; Prodnkcya zie­
miopłodów; Hodowla (hodowla bydła, nierogacizny, drobin, 
królików; W eterynarya; Ogrodnictwo; Sadownictwo, Pszczeli- 
nictwo; P rzetw cry  owocowe. Obok wykładów teoretycznych 
bedą prowadzone tak i*  lekcy* praktyczne. N auka rozpoeinie 
się 5 lipca o godzinie 8 rano w gnsachn Smdynm rolniczego 
(A leja Mickiewicza) i odbywać się będsio codziennie cd godz. 
8 do 12 i od 2 do 5. W  środy i Soboty po połndniu odby­
wać się będą lekcye prak tj czne i pokazy. N auka nc kursie 
będzie bezpłatna, *natom U st koszta u trzym ania w Krakowie 
muszą pokiyć sami uczestnicy. W ydział Oświatowy może 
postarać się, w razie potrzeby, o pomieszczenie w K rako­
wi* dla uczestników kursu, uczestnicy winni jednak zaopa­
trzyć się we w łasną pościel. Po nkońezenin kursu uczest­
nicy muszą się Doddać egzaminowi, celem uzyskania po­
św iadczenia z odbytego knrsn. Zgłoszenia n a ^ u r s  przyjm uje 
Małopolskie Towarzystwo rolnicze, Kraków, plac Szczepań­
ski 8, najpóźniej do końca czerwca b. r .
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P rzyjętych na kurs nie będzie się osobno zawiadamiać. 
K arty  przyięcia [wydawane będą w Studyum rolniczem 
przea rozpoczęciem kursu.

Z E t& Ie ź ll s ię .
P. poseł Matakiewicz, któj^y choć nie jest sz.czu- 

rem, a jednak nie chciał tonąć z „konserwatywnym okrę- 
tem“ i „dmuchnął1* z niego, szukając bezpieczniejszej 
łodzi, ma jedno, nigdy niezmienne i trwałe przeko­
nanie: chce być posłem.

Do tego si, podobno potrzebni przyjaciele. Obecnie, 
jak fama niesie, urnizga się dó Stapiószczyków. Nie 
wiemy, czy ta k ie  natchnienie dostał od ks. Wałęgi, ale 
to wiemy, że przybywszy do Sejmu w dniu 15 czerwca 
z posłem Putk:eni układał plan wspólnego zaatakowa­
nia ludowców.

Ta nowa „koalicya** ani nas dziwi, ani martwi; 
będziemy się jednak, wiedząc o tem, musieli p. Mata- 
kiewiczem troszkę więcoj zająć.

Rozporządzenie Ministra Skarbu
w  sprawie wykonania ustawy z dnia 11-go maja b. r. 
w  przedmiocie przyjmowania obliyacyi austryackich 
pożyczek wojennych przy wpłatach na 5 %  długotermi­
nową wewnętrzną pożyczkę państwową z roku 1920.

Art. 1. Obligacye austryackich pożyczek wojen­
nych długoterminowych (krótkoterminowych) będą przyj­
mowane w myśl ustawy z dnia 11 maja b. r. przy wpła­
tach na długoterminową wewnętrzną pożyczkę państwo­
wą z r. 1920, do wysokości 25% ogólnej sumy sub­
skrybowanej, według przeciętnego kursu emisyjnego, 
który po przerachowaniu na marsi polskie ustala się 
w wysokości 66 Mk poi. za każde IGO K.

Art. 2. Przy wpłatach na wewnętrzną długotermi­
nową pożyczkę państwową z r. 1920, będą przyjmowane 
tylko te obligacye austriackich pożyczek wojennych, 
któro przy mającej być przeprowadzoną rejestracji 
zostaną zanotowane, jako znajdujące się w posiadaniu 
obywateli polskich.

Art. 3. Wszystkie instytucye, przyjmujące wpłaty 
na rozpisane obecnie wewnętrzne pożyczki państwowe 
Ł r. 1920, są upoważnione do przyjmowania obligacyi 
a ustrynckich iożyczek wojennych przy wpłatach na 5% 
długoterminową wewnętrzną pcżyczkę państwową z roku 
1920 do wysokości % części ogólnej subskrybowauej 
sumy, nawet przed przeprowadzeniem rejbstracyi obłi- 
flacyl austryackich pożyczek wojennych, w następują­
cych wypadkach, a mianowicie:

1. Jeżeli przedstawione obligacye austryackich po­
tyczek wojennych były zarejestrowane przez Polską 
Komisyę Likwidacyjną.

2. Jeżeli złożone obligacje austryackich pożyczek 
wojennych były subskrybowane w tej samej instytucji, 
która obecnie przyjmuje wpłatę na długoterminową 
wewnętrzną pożyczkę państwową z r. 1920.

3. Jeżeli ogólna suma obligacji austryackich po­
tyczek wojennych, przedstawionych do wpłaty, nie 
przewyższa 5.000 Mk p.

We Wszystkich powyżej wymienionych wypadkach 
wpłata w  obligacjach austryackich pożyczek wojennych

może być przyjętą na 5% długoterminową wewnętrzną 
pożyczkę państwową z r. 1920, z tem jedLak za s t r z e ­
ż e n i e m ,  ż e  s u b s k r y b e n t  u d o w o d n i  w s p o s ó b  
n i e w ą t p l i w y ,  i ż  p r z e d s t a w i o n e  p rzez ni ego  
o b l i g a c y e  a u s t r y a c k i c h  p o ż y c z e k  wojen- i  
n y c h  s u b s k r y b o w a ł  s a u i ,  n i e  a a b y ł  z t r z e  
c i e h  r ą k ,

Art. 4. Pozatem osoby, które przedstawią tym. 
czasowe imienne świadectwa na dokonaną przez nie 
subskrypcję na wewnętrzną długoterminową pożyczkę 
państwową z r. 1920, wpłaconą w gotowiźnie, będą mo­
gły dokonać dodatkową subskrypcję na tęż pożyczkę 
do wysokości 1j3 sumy subskrybowanej w gotowiźnie 
uskuteczniając tę dodatkową wpłatę w obligacyach 
austryackich pożyczek wojennych.

Art. 5. Jeżeli na pewną część sumy subskrybo­
wanej zesłaną wpłacone obligacye austryackich pożyczek 
wojennych, to na wydanych tymczasowych świadectwach 
wewnętrznej długoterminowej pożyczki państwowej 
z r. 1920 obowiązkowo ma być uczyniona stosowna 
adnotacja, jaka suma w danym wypadku została wpła­
cona obiiyacyami austryackich pożyczek wojennych, 
jaka zaś w gotówce markowej. Jeżeli początkowe snb- 
skrypeya została dokonana tylko w gotówce markowej, 
później zaś dodatkowo, na mocy art. 3 i 4 niniejszego 
rozporządzenia, w obligacjach austryackich pożyczek 
Wojennych, to będą wydawane na te dodatkowe wpłaty, 
oddzielnie tymczasowe świadectwa z odnotowaniem, że 
wplata została dokonana w obligacyach austryackich 
pożyczek wojennych

Art. 6. Obligacye austryackich pożyczek wojen­
nych, stanowiące własność instytucyi użyteczności pu­
blicznej, mogą być przyjmowane przy wpłatach na długo­
terminową wewnętrzną pożyczkę państwową z r- 1920 
do wysokości 50% ogólnie subskrybowanej sumy, za
specyalnem zezwoleniem Dyrekcyi Skarbu we Lwowie 
oraz Dyrekcyi Okręgów Skarbowych w byłej Gancyi, 
a Izb Skarbowych w Lublinie : Kiulcaoh w byłem Kró­
lestw ie Kongresowem.

Art. 7. Obligacye austryackich pożyczek wojen
nych, stanowiące własność osób prywatnych, które udo­
wodnią, że nie mają ich więcej ponad 700 marek, mogą 
być również przyjmowane przy wpłatach na długo-,
terminową wewnętrzną pożyczkę państwową z roku1 
19.20 do wysokości 50% ogólnie subskrybowanej sumy, 
za  specyalnem zezwoleniem Dyrekcyi Skarbu we Lwo­
wie oraz Dyrekcyi Okręgów Skarbowych w Galicy!, 
a Izb Skarbowych w Lublinie i Kielcach w b. Króle­
stwie Kongresćwem.

Art. 8. Świadectwa tymczasowe, wydane na długo­
terminową wewnętrzną pożyczkę państwową z r. 1920,' 
na które wpłata została całkowicie dokonana w anstrya- 
ckich pożyczkach wojennych, nie mogą być przyjmo­
wane do lombardowania przez Polską Krajową Kasę 
Pożyczkową. Na tymczasowych świadectwach, na które 
została dokonana wplata częściowo w gotowiźnie, czę­
ściowo zaś w obligacyach pożyczek wojennych, musi 
być uczynioną stosowna adnotacya, która będzie gło­
siła, że przy lombardowaniu tych świadectw Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa będzie udzielała pod zastaw 
8 0 %  wyłącznie od sumy, wpłaconej w gotowiźnie.

Uwaga do art 4 i 8.
Przy wpłatach obligacyi austryackich pożyczek 

wojennych (bonów) na 6% długoterminową wewnętrzną,
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pożyczką państwową z r. 1920 będą wydawane tymcza­
sowe świadectwa w y ł ą c z n i e  i m i e n n e ,  n i e  z a ś  
n a  o k a z i c i e l a .

Baczność Kalwaryjskie!
W Pobiedrze, w KJwaryjskiem, odbędsie się w nie­

dzielą, dnia 27 czerwca o godzinie 4-tej po południu 
zgromadzenie publiczne. Ludowcy, jawcie się jak naj 
liczniej! B ada  ludowa.

Baczność ludowcy w Źy wieckiem!
Dnia 15 lipca odbędzie się w Żywcu zjazd wszyst­

kich orgariizacyj P S L.
Przybądźcie jak najliczniej!

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy: N iedziela, 27 czerwca: 

W ładysław a; poniedziałek, 28 czerwca: Leona i M arce'i; wto­
rek, 29 czerwca: P io tra  i Paw ła; środa, 30 czerwca: Em i­
liany i Lucyny; czwartek, 1 lipca: Krwi P. J., Ju liusza; 
piątek, 2 lipca: Nawiedzenie N. M. P.; sobota, 3 lipca: A ia- 
toia, Heliodora, niedziela, 4  lipca: Poświęcenie Kat. W .

Składki plebiscytowe. Główny kom itet plebiscytowy 
spisko-orawski w Nowym T argu  prosi adm in istracje  wszyst­
kich pism polskich, wszystkie instytneye lokalne, komitety 
zbiórki, oraz wszystkie osoby, w których posiadania zna j­
dują sfę jakiekolwiek fandaszo, zebrane na akcyę plebiscy­
tową na Spiszu i Orawie, aby zecheiały jak najrychlej prze­
słać je  w raz z dotyczącemi listam i ofiarodawców pod adresem 
głównego komitetu w Nowym Targu, dotychczas bowiem fun­
dusze te zalegają u zbierających.

Z Czerwonego Krzyża- By zapobiedz nadużyciom, 
uprasza się Szanowną R edakcję o ogłoszenie na łamach 3wego 
pism a dia użytku jego czytelrików, że tylko te osoby są 
upoważnione do zbierania składek na rzecz Czerwonego 
Krzyża, które posiadają leg itym ację z tutejszego prezydyum 
wydane. Każdy tak i delegat powinien się na żądanie wy­
kazać swą legitym acyą. D r J ó z e f Surzycki,

prezes Czerwonego Krzyża.
Składki na flotę polską. Pojmując znaczenie floty 

. handlowej dla państw a polskiego ropczyeka Rada powiatowa 
uchw aliła przyczynić się do budowy te j floty datkiem w kwo­
cie 7000 marek. Nadto na ten sam cel jsłożyly w Redzie 
powiatowej gm iny: B ystrzyca 77 Mk 42 f., Zdżary 86  Mk 
80  f., W ielopole Skrzyńskie 140 Mk, Dębica 700 Mk, Bra- 
ciejowa 89 Mk 60 f., Sielec 154  Mk, Góra Ropczycka 274 
Mk 40  f., Broniszów 126 Mk 4 f., Będziemyśl 139 Mk 90 f., 
Czarna 149 l ik  10 f., Glinik 47 Mk 60 f., W iśniowa 109 Mk, 
dalej szkoła żeńska w Dębicy 34 Mk, szkoła męska w Rop­
czycach 70 Mk, szkoła ludowa w Chochlach 22 Mk 40  f., 
urząd parafialny w Nockowy ] 96 Mk 20 f., zarząd dóbr 
W itkow ice 700  Mk, its. Józef Piechowicz z Nockowy 140 
Mk, Ja n  P ią tek  z Paszczyny 10 Mk, S tanisław  Mielczarek 
z Lopuchowy 35 Mk, Jan  Stąpor z Żyrakowa 23 Mk 80  f. 
W szystkie te datki w łącznej kwocie 10.325 Mk 28 f. ode- 
słau« zostały do Polskiej K rajowej K asy Pożyczkowej w R ze­
szowie dla departam entu spraw  ■ orskich m inisterstw a spraw  
wojskewyeh.

27 czerwca 1920.

Misya francuska dla wysyłania robotników do 
Francyi zawiadamia, że następne transporty  robotników 
rolnych do Francyi odchodzą w dniach : 28-go czerwca 
i 10 lipca.

Robotnicy otrzym ują całe utrzym anie i 150 do 200 
franków miesięcznie (do 3 .000 marek).

Zgłoszenia przyjm ują Państwowe urzędy pośrednictwa 
pracy w Krakowie, Oświęcimie, Żywcu, Nowym Sączu, T a r­
nowie i Jarosławiu,

Prywatne gimnazyum w Grybowie. Istn iejące od
roku pryw atne gimnazyum realne otw iera z nowym rokiem 
szkolnym 3 klasę nauki. Staranie, o uzyskanie praw a publi­
czności są ha dobrej drodze i je s t nadzieja, że w przyszłym 
rokii gimnazyum prawo takie dostanie. Rozchodzi się tylko
0 pozyskanie odpowiednich sił profesorskich, bez których 
gimnazyum dotąd chroma i kuloje. W pisy ao I. II. i III. klasy 
rozpoczną się dnia 27 czSrwca i trwać będą do 5 lipca 
1920 r. codziennie od godziny 9 rano do 12 w południe. 
Rodzice z okolicznych gmin powiatu, któizyby chcieli swoje 
dzieci posyłać do gimuazyum, znajdą umieszczenie dla nicu 
w Grybowie przy rodzinach, poleconych przez dyrekcyę g i­
m nazjum , gdzie będą miały sta ranną  opiekę zabezpieczoną.

Bliższych w yjaśnień udzitda geom etra Pec. JL ».
Poszukuję wiadomości o mym mężu W ładysławie 

W łodarczyku, który służył w 16 p. strzelców, 5 kompanii
1 zaginął pod Iwangrodem jeszcze 1914  roku. M arya W ło­
darczyk w Gorzkowie, pow. W ieliczka.

Magdalena Kajdisowa prosi o wiadomość o synu, 
Jan ie  K ajdasie, który służył przy 20 p. obrouy kraj. 
6 komp. W  r. 1914  dostał się do niewoli i  przebywał 
w Nowomikołajtwsku, a ostatuio w tomskiej gnbornii, mioj- 
scowość Czik, Prokucka wołość. M agdalena Kajdas, Baeho- 
wice, o. p. Spytkowice k. Zatoru.

Kobieta, która jechała dnia 27 kw ietnia z Tarnow a 
do Bogumiłowie lub Biadolin o godz. 5 m inut 20, zostawiła 
w pociągu chustkę. Oddałem ją  w urzędzie ruchu w Słotwi- 
nio. Jan  Rożkowicz w Tymowej.

Do sprzedania: nadzwyczaj piękno „ubranie k ra­
kowskie11 (gorset, spódnica, fartuszek i chustka), wykonane 
z jedwabnego aksam itu i atłasn  z haftom. 01. D ługa 59,
oficyny, II p., drzwi 7, w Krakowie.

„Młoda Poloka". Jeżeli jeszcze ktoś, interesujący się 
ruchem oświatowym wśród młodzieży, nie zaprenum erował 
„Młodej P o lsk i11, powinien to zaraz zrobić. Roczna prenum e­
ra ta  wynosi 12 marek. Adres Redakcyi: Kraków, Plac
Szczepański, 1. 8. Żądać numerów okazowych!

Wielki pożar. W  powiecie mościskim spaliła się do 
szczętuie ruska wieś Sanniki. Spaliło się przeszło 50 gospo­
darstw , oraz kilkoro dzieci; ognia n ik t nie gasił, bo str»ży 
pożarnej i t  p. niema zupełnie. W  ogniu zaczęły wybuchać 
granaty , bomby i t. p., ukryte po domach. Jednego z gospoda­
rzy aresztow ała polieya; R usini tw ierdzą, że ukryw ali arau- 
nicyę „na swojn oboronn11. W ładze powinny się zająć tymi 
tajnym i magazynami amunicyi, o której wiadomość czasem 
wyjdz e na jaw.

Wynalazek na czasie. Ż P ittsbnrga donoszą do „Daily 
Exprossn“ , że chemik tam tejszy, Hyde, miał wynaleść spo­
sób w yraoiania cukru z opiłków drzewnych. (?) Z funta opił­
ków Iły de otrzym uje ćwierć funta cukru. Koszt wyrobu wy­
nosi 3 centy od funta, ale —  jak  tw ierdzi wynalazca ame­
rykański —  mógłby być zmniejszony do połowy przy fabrykacyl 
na wielką Bkalę. Na dowód prawdy Hyde w ystawił próbki 
wspaniałego cukru, otrzymanego z opiłków. Odpowiednie wla<- 
dze P ittsb n rg a  miały się zająć zbadaniem tej spraw y. ,
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Jak wadowicki leka ft powiatowy zwalcza epide­
mię tyf08U? Smutne to, ale prawdziwe: wadowicki lekarz 
powiatowy, T iefenbrunner, żydek, wysiany z urzędn, celem 
zwalczania epidemii ty fuaj, k tóra u nas się szerzy, na nę­
dzy ludzkiej chce robić złote interesa, bezprawnie ściąga 
od chorych jakioś opłaty; pierw sza rzecz dla nirgo —  to 
pełna kieszeń; podobno miał zwrócić bezprawnie zagrabione 
pieniądze, lecz czy zwrócił? Czas, ty  nam zabrano tego 
żydka, który —  na szczęście —  je st tylko zastępcą lekarza 
powiatowego, a dano nam sumiennego lekarza. Na razie 
tyle! Cóż na to starostw o? J.

Zmarli. W e czwartek, d. 17 czerwca zm arł sekretarz 
Rady powiatowej, p. Stopczyński, przewodniczący gminnej h ady  
ludów ej w W adowicach; zmarły cieszył się powszechnym 
szacunkiem i poważaniem. Cześć jego pamięci!

Podziękowanie. Tym wszystkim, którzy wzięli udziat 
w pogrzebie mego ś. p. syna i przyczynili się do jego 
nśwfctnionia, a więc: Przew . Duchowieństwu z Sękowej, 
Szymbarku, Biecza i innych, Kołu dziewcząt, robotnikom 
kopalnianym, mym zacnym Sąsiadom i Przyjaciołom —  za­
syłam serdeczne;,,Bóg zapłać!“

W ł a d g s t a w  D ł u g o s z  z  r o d z i n ą .

Parceiacya obszar ów dworskich 
we wschodniej Małopolsce.
M ajątek B o r t n i k i, powiat Buczacz, stacya kolejowa 

Czechów, 2 km. Kościół i szkoła polska w Słobódce Dolnej 
2 kin. Obszar 486  moFgów J u l i ,  czarnoziem i glinka, 16 
morgów łąk dwukośnych, pastw isk 23  morgów, las wedlo 
potrzeby. Cena za mórg 4 .0 0 0 — 5.000  Mk.

M ajątek G l i n i a n y ,  powiat Przem yślany, stacya 
kolejowa iiadwórze, 12 km. Kościół i szkoła polska w m ia­
steczka Gliniany. Obszar 115 morgow w gminie katastra lnej 
G liniany, rola czarnoziem na f odglebiu wapiennem pierwszej 
klasy. Cena za mórg 7 .000 Mk. Obszar 45  morgów w gm i­
nie katastra lnej Pr/egnojów , 5 km od m iasteczka Gliniany, 
rola jak  poprzeduia. Budynków niema. —  Cena za ruórg 
6 0 0 0  Mk. ______ _ ____

M ajątek H a j w o r  o n \ ,  powiat Radziechów, gmina 
k a ta s tra 'n a  Pawłów, stacya kole owa Chołojów, 1 km. Ko­
ściół i szkoła polska w miejscu. Obszar 600  morgów roli, 
g linka z domieszką pruchnicy i rumosz, 200  morgów łąk 
dwukośnych i 700 morgów lasn. Bez budynków, budulec 
sosna na pniu w cenie 70 Mk za 1 m 3. Cena roli i łąk zalo­
tn ie  od jakości 4 .500  do 7 .000 Mk. L as według oszaco­
wania; okolica lesisia, ta rtak i w Chołojowie i Sielcn.

Dobra K a p i i ń c e , powiat Brzeżany, stacya kolejowa 
Zborów, 20 km. Obszar 399  morgów, w czem roli 230  m., 
łąk  15 m., staw iska 142, ogrodu 6 morgów, pastw isk 4  m. 
Rola czarneziem pierwszej klasy, łąki dobre, dwukośne, bu­
dynki zniszczone. Cena 3 .500 Mk za mórg.

Dobra K o r s ó w ,  powiat Brody, stacya kolejowa Bro­
dy, gościńcem bitym 21 km. Kościół i szkoła polska (obecnie 
fundowana) w mieji u. Obszar 18 0 0  morgów roli, lekki 
czarnoziem, pierw szej klasy, 700  morgów łąk  dwukośnych, 
m eliorowanych pierwszej klasy, 250 morgów lasn. Ruiny 
z budynków i m ateryał budulcowy sosna po 2 m3 na każdy 
kupiony mórg g run tu  w cenie od 4 2 — 56 Mk za jeden 
m otr sześcienny. Cena ziemi 4 .0 0 0 — 4 .5000  Mk. Las wedle 
•szacow ania.

Debra R a i n i d w ,  powiat Brody, stacya kolejowa
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Zabłotce 4  km, Kościół, szkoła polska w miejsca (nowo 
fundowana). Obszar 300  morgów roli, 100  morgów łąk. 
Cena 2 .500 Mk. Dwa domy mieszkalne n a  folwarkn, woło- 
wnia, gorzelnia i stodoła, Nadto dwa m łyny wodne po 2 
kamienie z mieszkaniami, 2 stawy o przestrzeni około 40 
morgów. Ceza młynów ze stawam i 500 .000  marek poi.

Dobra S z n y r ó w ,  powiat Brody, stacya kolbj. Brody, 
10  km. Kościół i szkoła, fundowana obecnie w Klekotowie, 
2 km. O btzar 70 morgów roli pszennej, pierwszej klasy, 
50  morgów łąk  meliorowanych, 1 0 — 15 morgów lasn so 
snowego rębnogo. Dwie nowe sta jn ie  murowane z cegły, 
o dźwigars cn żelaznych, dachówką kryte, żłoby betonowe, 
piętrowy spichlerz ze stodołą o dwn skrzydłach również 
z cegły murowany, dachówką kryty, zupełnie nowy. Cena 
z budynkami po 7 .000 Mk pols. za mórg gruntu. Las wedlo 
oszacowania.

Dobra W  i e r  z b i a t  y n, powiat Bnczacz, stacya ko­
lejowa Jezierzany-B arysz, 1 km. Kościół i szkoła polska 
w Baryszn 3 km. Obszar 4 3 0  morgów roli, czarnoziem 
pierwszej klasy, łąk dwnkosnycb 50 morgów, pastwisk 10 
morgów. Dwie chaty dwojak i trojak, zresztą budynków 
gospodarczych niema. Las wedle potrzeby w ilości dowolnej 
Cena 5 .000 do 7 .000 marek za 1 mórg.

Dobra Z ł o t n i k i ,  powiat Podhajce, stacya kolejowa 
Podhajco 18 km. Kościoł i szkoła polska w miejscu. 
150  morgów roli, czarnoziem pierwszej klasy, 150  morgów 
łąk dwukośnych. Cena od 2 .800  do 3 .200 marek.

Dobra Z ł o c z ć w k a ,  powiat Brzezany, stacya kole­
jowa Zborów, 20 km. Obszar 298  morgów, w czem 157 
morgów roli, czarnoziemn pierwszej klasy, łąk dobrych dwu­
kośnych 21 morgów,, pastw isk 75 morgów, lasn (zrębu) 
40 morgów. Budynki zniszczone. Cena 3 .500 marek.

D o k ł a d n i e j s z y c h  i n f o i m a c y j  o k a p n i e  
t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  S e k c j a  O s a d n i c z a  T o ­
w a r z y s t w a  A g r a r n o - O s a d n i c z e g o .  K r a k ó w ,  
n 1 i c a C z y s t a  L.  6, U  p.

„B A ŁTY K ", Polskie Tow. żeglugi 
m orskiej i rzecznej S. A.
„Bałtyk", Polskie Towarzystwo dla żeglugi mor 

skiej i rzecznej, o zawiązaniu którego donosiliśmy już 
poprzednio, rozpisało subskrypcję na kapitał zakładowy 
w wysokości 6 milionów marek.

Ponieważ założyciele tego Towarzystwa, pochodzący 
ze sfer ludowych, postawili sobie za cei oprzeć całe 
przedsiębiorstwo na kapitałach przeaewszystkiera chłop­
skich, a nie dopuścić do udziału wielkich kapitalistów', 
dlatego też ułatwiono warunki podpisywania akcyj w ten 
sposób, że kwotę 500  marek, przypadającą na jedną 
akcyę, można wpłacać ratami, a mianowicie na pierwszą 
ratę wpłaca się tylko 200 marek, rosztę zaś spłaca się 
w następnych ratach.

Każdy gospodarz powinien zakupić akcye „Bałty­
ku" w swym własnym interesie, bo jest to najlepsza 
lokata kapitału, dająca duże procenty, oprócz tego po­
piera w ten sposób przedsiębiorstwo ludowe, przeciw­
stawiając je kapitałom wielkim.

Wpłaty na akcye przyjmują: Bank K-ajowy we 
Lwowie i Krakowie z wszystkiemi swemi filiami, wszę­
dzie Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, konto Nr 1020, 
Bank Handlowy i Bank Kupieet^a Polskiego w War­
szawie, Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu.
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N ajlepsza sposobność do nabycia  
dobrej 1 taniej

MAPY POLSKI.
Mapa PolsH n>zbędna |ej*t v  każdym donn 

i w każdej szkole!
Redakcya „Piasta", czyniąc zadość życzeniu licz­

ny ch Czj tdników, nabyła pewną ilość doskonałych

map R zeczypospolitej polsk iej
i państw ościennych, z krańcami na zasadzie traktatów 
w Wersalu i St. Germain, z dokładnem uwidocznieniem 
obszarów 'plebiscytowych.

Mapa ta, w rozmiarach 48/36 cm, gra u iu ra  w 3 
kolorach , na bardzo dobry nr, grubym papierze, posiada 
przejrzysty układ i uwjdatnia wyraźnie ziemie, przy­
znanie definityw ni Polsce, tudzież ziemie, których Pol­
ska żąda na wschodzie.

Na mapie tej obszar Eosyi przedstawiony jest aż 
poza Petersburg i Moskwę, tak, iż mapa ta pozwoli do­
skonale oryentować się w przebiegu toczącej się wojny 
i  wogćle w wydarzeniach na terenie Bosyi.

Cena mapy w ynosi tylko 5 m arek  
( je s t  to  w ięc najtańsza  m ap a  P o lsk i!), a Z p rzesy ł­
k ą  pocztow ą ( lis t  polecony) 6 m arek.

Kto z Czytelników na prowincyi życzy sobio otrzy­
mać taką mapę, zechce nadesłać do A ćm lnlstracyl 
„ P i a s t a kwotę 6 m arek , a otrzyma mapę nie­
zwłocznie i optatnie. W ysyłamy m apę także  
za  zaliczką w kw ocie 6  m arek.

Odsprzedaucom i agentom udziela się znacznego 
rabatu.

A  d  m  i n i s t r a c y a  „  P i a s t a

Plebiscyt na Orawie a powiat myślenicki.
Za parę tygodni ma się odbyć plebiscyt na Orawie 

i zadecydować o przynależności państw owej te j ziemi. Ora- 
w iacy są pod względem narodowym maiu uświadomieni; 
tra f ia ją  się w praw dzie ta  1 owdzie chwalebne w yjątki, jak 
naprzykiad  ów gazda Borowy, który a* do P aryża  jeździł 
1 tam  W ilsona o w ybawienie z czeskiej niewoli prosił, ale 
ogół śpi i gotów za miskę czeskiej soczewicy sprzedać 
■woje pierworodztwo polskie, zwłasseza, że Czesi sprow izują 
O raw ę po królew ska, a Polskę p rzedstaw iają jako k ia j nę­
dzy, glodn i rozpaczy.

N iestety, fa ta lne  stosunki aprew izacyjne w powieeie 
myślenickim  są wodą na młyn czeski. Orawiaey s ty k a ją  się 
s  tu te jszą  ludnością n a  odpuitach w K alw aryi, na ja rm ar­
kach w Suchej, Zswoji, Makowio i Jordanowie, słyszą tam 
narzekania na brak zboża n a  zasiew , cnleb*. i przyodziewy, 
od własnych km etrów  i znajomków dow iadują aię, że s tra ­
szne czasy nastały.
b E to  nieuprzedzony, ten  zrozumie, że P olska ma olbrzy­
m ią przyszłość przed sobą, że braki i  drożyzna spowodo­
wane są wyczerpaniem wojennem i rabnnksw ą gospodarką 
Niemców, A nstryaków  i Moskali, że trzeba wszystko budo­
wać n a  nowe, oraz że nasze natu ralne bogactwa, jak  wę­
giel, sól, n aftą  i drzewo w krótkim  Czasie postaw ią naszą 
W alutę n a  nogi.

Naiwni zaś przypuszczają, że Czechy są rajem  na 
ziemi, skoro już dzisiaj zaopatru ją  ubogą Orawę -w mąkę, 
cukier, ziemniaki i ty łoń, ł naw et przydzielają miesięcznie 
po litrzo okowity na osobę. To praw da, dzisiaj Czesi g ła ­

ska ją  Orawiaków, ponieważ chodzi im o chłopskie głosy, 
ale niechno zagarną Orawę, odbiją sobie z procentem 
wszystkie koszu , nakładając na ludność tam tejszą olbrzymie 
podatki.

O tem niechaj pam iętają  ci, którzy dali się w ziąć 
na lep czeskiej a g itac ji i p lu ją na własne gniazdo. Od 
rządu zaś domagamy się, aby pospieszył z natychm iastow ą 
pomocą aprowizacyjną dla powiatu myślenickiego, gdyż d o ­
b r a  a p r o w i z a c j a  j e s t  n a j l e p s z y m  a r g n m e n -  
t e m  p l e b i s c y t o w y m .

D r  Ja n  E m il Lankau, Maków.

Listy.
Ostrowy BaranOW Skis, w Eolbnszowskiem. Ja k  w ia­

domo, lasy „tuszowukie" położono w powiecie mieleckim i kol- 
buszowskim. należą do Zdzisława W łodka z Krakowa (ni. św. 
F ilipa  1. 25), Człowiek ten tak  dobrze życzy swoim lu ­
dziom, że po dziś dzień płaci leśnym po 180  K rocznie, 
proszę nie przeczytać, że miesięcznie, a wymaga od nich 
pracy od godziny 4  rano do 10  wieczór.

Co to ma znaczyć? Jakżo tu  wyżyć za 50 halerzy  
dziennie z żoną i dziećmi, mieszkać tak, jak  bydlę w s ta jn i 
i  pracować 18 godzin dzienn i»- a naw et więcej.

Do tej płacy nic więcej nio dostajemy, tylko troehę 
drzewa na opał i l 1/* ha pola.

Nędza koło nas taka, że niepodobna opisać. Z głodu 
giniemy, a n ik t o nas nie dba. Prosiliśm y pana W łodka, 
ażeby nam sprzedał choć po korcu zboża, ma bowiem a i  
pięć dworów, to on odpowiedział, że my bolszewiki, że się 
o polepszenie bytu upominamy.

Nie wiemy też, co z nam i daloj będzie: wszak p. W ło­
dek po 2 0 8  koron pobiera za sąg drzewa, po 50 koron za 
furę podsueliów zgniłków, a nas tak  m arnie w ynagradza 
Przed wojną kosztowała działka traw y na łące 15 koron, 
w roku 1915  już 103 koron, w roku 1918  zaś kosztow ała 
180 koron —  a w r. 1919  podniósł p. W łodek no 3 6 9  ko­
ron. Zdbrał za same traw y  miliony a nam płaci po 50 h a­
lerzy dziennie; gdzie praw da i sprawiedliwość?

Panie W łcdek! Coby pan zrobił, gdyby pana dano 50  
halerzy dziennie i l 1/ ,  ha po'a, a kazano 18 godzin dziennie 
pracować? Dlaczego przed wojną jeszcze dostawaliśmy 4  kor. 
kolędy w czasie wojny uam i to zabrano —  bo ciężkie 
czasy; jednę działkę traw y też uam  zabrano. O świeeie! —  
Dziś, gdy na całym świeeie polepszają byt i dolę dla p ra ­
cujących, nam zabiera się, cośmy już mieli, i obrywa. P an  
W łodek natu raln ie w skutek takiego postępowania wygląda 
dobrze.

Nadmieniamy jeszcze, że nietylko nab tak  p. Włodek 
krzywibi,. ale i wszystkich, którzy u n itgo  pracują, n. p. 
leśniczowie, technicy, którym  płaci dziś po koron 100  pensyi 
miesięcznie, a  i ordynaryę daje, ale na papierze, bo zboztf 
z  dworów Dąbrowica i Cbrostewa sprzedał, a urzędnikom 
daje po 140  koron sa ce tnar metr. mówiąc, że zboże nie ma. —  
W inę ponosi tu  też p . zarządca W ilhelm  H atper, Niemiec, 
■ krw i i kości, k tóry poniósł k lę ikę pod Yerdun, to chce tu  
odnieść nad Polakam i zwycięstwo.

P an ie  Włodek! A czy niem a P o laka  z kw alifikacją 
n a  sarządce lasów, tylko szwab musi ssać naszą krew dalei ?
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S trzy żó w . W iec w spraw ie pożyczki odrodzenia w S trzy­
żowie nad W isłokiem odoył się dnia 1-go czerwca b. r. 
w  nSok»lba.

Po zagajeniu p starosty Skarżyńskiego, wybrano pre- 
zydyum, w skład którego weszli reprezentanci wszystkich 
stanów i wyznań. Przewodniczył były peseł Łyszczarz, a B e - 

kretarzuw ał p. Hawlieki. K rótkie przemówienie wygłosił poseł 
Szmigiel, a po nim objaśnił sprawę pożyczki p. CLarkiewicz, 
komisarz Btarostwa. W  dysknsyi zabierali głos p. P iterow a 
se Szufnarowy, p. Nowakowski, p. Łyszczarz, p. Tomaszewski, 
a  w sprawie odpowiedii przem awiali jeszcze p. starosta 
i poseł Szmigiel. Szczególnie podniosłem było przemówienie 
p. P itcrow tj, k tóra wywołała z piersi uczestników pieśń: 
„Nie rzucim ziemi*1. Jednogłośnie uchwalił wiec rezolucje, 
które brzmią następująco: ,

a) Zebrani na wioca w Strzyżowie dnia l-ge czerwca 
b. r  obywvtele pew iatn strzyżowskiego w spraw ie po­
życzki państwowej, uchw alają i postanaw iają- 1) za 
kupić pożyczkę odrodzenia za najwyższą sarnę na ja tą  
kogo będzie stać; 2) agitować każdy w snem  utocze­
n iu  za pożyczką i nakłaniać drugich do knpowania 
pożyczki;

b) zebrani uważają, że byłoby hańbą dla Polaków z by­
łej G alic ji nie dostarczyć własnemu państwu pieniędzy, 
podczaa kiedy dla rządu anstryacfciego, a więc obcego 
i  zaborczego sypało się pieniądze pełntm i garściam i 
w formie zakupyw ania austryackich pożyczek;

«) zebrani zw racają się do m inisterstw a przem yśla i handlu 
z nzasadnionem żądaniem rozpoczęcia bndowy gazociągu 
z Męcinki, przez Moderówkę, Strzyżów do K oszow a, 
względnie udzielenia koncesyi na bndewę tego gazo­
ciągu kooperatywie miast, wsi i innych stron położonych 
n a  lin ii JaBło-Rzeszów;

d) zebrani nchw alają przesłać te  rezolncye pana  prezy­
dentowi ministrów, p. ministrom skarba oraz prze­
mysłu i handlu. M ichał W ój łowicz i  Niewodny.

Z ruchu organizacyjnego.
Przybyszówka, w Rzeszowskiem, W  krótirioi stosun­

kowo przeciąga czasn odbyły się w wiosce naszej dwa zgro­
madzenia Indowe. Po referatach p. Sieradzkiego, w obecno­
ści licznego ndziałn zebranych, zastanaw iano się nad szere­
giem spraw  bardzo aktnainych, a niezm iernie w czasach 
obecnych ważnych. Omówiono —  nomiędzy innemi — sprawę 
pożyczki państwowej, sprawę sekwestru ziemiopłodów, jako- 
też spraw ę organisaeyi politycznej stronnictw a Indowego. 
W dysknsyi zabierali głos pp.: Stachowicz, Flew icz. Sie­
radzki 1 inni. Zarządzona zbiórka na rzecz plebiscytn przy­
niosła kwotę 71 K oraz 28  M. Jako wynik zebrania, uchwa­
lono jednogłeśuie, na wniosek referen ta  i p. Ulewicza, nastę­
pujące rezolncye:

Zebrani nchw alają:
a) popierać polską pożyczkę odrodzenia przez zakupno 

asy gnat oraz prepagandę wśród krewnych i znajomych;
b) domagać się zaprowadzenia wolnego handlu ziemio­

płodami ;
c) przystąpić do o rgan izac ji młodzieży wiujskiej 

1 nkom tytnow ać w najbliższym  czasie odpowiedni wydział 
dla prac w tym  kiernnkn;

d) przesłać braciom te  Śląska, Spiszą i Orawy wy razy 
Otuchy w walce i podziękować im za bohaterską e^ronę 
■lemi ojczystej;
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e) wyrazić posłom indowym wotnm zaufania, a słowi 
podzięki prezesowi W itosowi za w ytrw ałą obronę praw  ludn 

Po zgromadzenia wpisało się kilkunaatn członków dę 
miejscowej organizacyi P . S. L . Je&ett z  wtelu.

Bodzanów, w W ielickiem , W  drugi dzień fcielonjc’ 
św ią t urządził u nas sprawozdanie poseł W ójcik, Stapiń 
siczyh. S trasznie kiepskie było to spraw eidanie —  to te: 
czcm więcej p. W ójcik gadał, tem więkeay pomnik niezada 
wolenia wśród słachacny widzieć się dawał. Żalił się n. 
socjalistów , że chcą sekwestru, a zapem niał dodać, że szed 
przy wyborach z nimi i teras idzie na ich paska. Chwali 
się, że gdyby nie było rządu M»raczbwskiego, toby Polak 
dawno npadłe. W końeu przyznał, że stosunków w powieci 
znpełnie nie zna.

N aitępny mówea, p. Czuła, z G rabia, wykazał p Wój 
cikewi, że rząd Moraezewskiege tylko rozprśżaiaczył robo 
tników, ale nic dla Polski, ani dla chłopów nie zrobił 
W końcn wykazał, ze p. W ójcik powiatem się nie zajm uje 
nic dla niego nie robi, a oprócz tego je s t szkodnikiem, be 
rozbija jedność chłopską.

Po przemowach pp.: Osóchowskiego, Ciastonia, P icr 
nika i Guzika, zgromadzeni jednogłośnie uchwalili rezolu 
cyę, w yrażającą pełue zaufanie naszym posłom, natom ias 
wzywającą posła W ójcika do w stąpienia w szeregi naszeg 
w8zech(izielnicowego stronnictw a P. S. L. P . W ójcik przy 
zra ł, że rezolncya jednogłeśnia przeszła, ale on się mui 
wpierw namyśleć!

K iedy się p. W ójcik ostatecznie nam yśli? Obecny 
Z Olkuskiego. W  dnirch 8 do 15 m aja b. r. odbyi 

się w naszym powiecie cały szereg zgromadzeń, a miaaowi 
cie w wioskach Smardzewice, W iebyła, Korzkiew, Norami 
Szczotkowice, K rasiniec i W ielka W ieś, gdzie delegac 
P. S. L., wobec licznie zgromadzonych igłotcian —  częściow 
pod gołem niebem —  omawiali spraw y polityczne, gospc 
darczo i organizacyjne.

W szędzie włościanie podjęli inieyatyw ę w kierunki 
organizowania Rad indowych P . S. L ,  oraz zgłaszali sl 
licznie do prenum eraty „P iasta"

Podkreślane Bilnie konieczność  jedności chłopskiej — 
potępiano ególnie rozbijacką robotę Thugntewców i Stapiu 
szczytów.

Przeszkadzało trochę paru  warchołów, ale nie ni, 
wskórali,

Zjeduoczenie posłów powitane zostało n nas z sapa­
łem, w tym  duchu też przeprow adz:my wkrótce organizacji 
powiatu. Pielka.

Kurs pieniędzy z dnia 22 czerwca.
1 korona austr. srebrna . 12 — M.l płaci Polski
1 reński „ * „ 32-50 *

> kraj. Kasa
10 koron złotych . . .  * 260  — „ J 1 poijczkowa

1 funt sz*erlingów . . . 680  — 9
1 dolar a m e ry k a ń sk i . . 135 — n
1 „ kanadyjski . . . 115 — *

100 franków szwajcarskich . 33 0 0  — fi
ICO franków francuskich . . 1300 — fi
100 marek niemieckich . . 300 — n
100 rubli carskich . . . . 230 — fi
100 lei rumuńskich . . . . 340 — fi
100 koron czeskich . . . . 360'— n
100 lirów włoskich . . . . 750*— 9
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Odpowiedzi R edakcyi.
JuErób D u tk a , O stró w  L o u iiy ń s k l:  Poseł B ącz­

kow ski p raw e p o p c ł ,  jako zupełnie słuczną. — F r a n c i­
s z e k  G łu s z e k  w  B u ja k e w le :  Najlepiej się zwracać we­
dług naszych ogłoszeń. - in w a lid a :  O debrać tej dzier­
żawy obecnie opiekun nie może. — J ó z e f  K a ła m a r z  
1 Inni w  P u tr ą g ó w c e :  K toś pana m ylnie poinform ow ał; 
my tych zgłoszeń nie p rzy jm u jem y . O głaszaliśm y tylko, 
w jak i sposób  co robić. Z resz tą , nie trzeba  się tam  z b j t  
spieszyć, bo wieści z tych robó t we F ran cy i dochodzą nie 
najlepsze. — K . I g n a c y , W e s o ła  Nr 2f>8: Nie m ożem y 
nic napisać, bo niew ierny, jak ie  pan m a zam iłowania, chęci 
i i. p .; wogóle, n iew ierny, do czegoby się pan nadał. U nas 
takich  m ęskich ku rsów  niem a. K ursa  handlow e trzebaby  
dop iero  przejść. Może w najbliższym  czasie coś się trafi, 
to  znajdzie pan w ogłoszeniach, czy się nada. — O b se r ­
w a to r  W y r o z u m sk l w  K ołom ,* :: Ma pan słuszność; 
posłow ie chodzą koło tych spraw, ale wszvs*'-lenn naraz 
zrobić nie można. — T. G r o c h o lsk i w  y r sz in flf lu :  
T rzeba tak zawsze robić, jak  w »Piaśeie« og łaszam y; my, 
m ając najlepsze wiadom ości, s ta ram y  się podać najlepszą, 
d rogę. — J . W r ó b le w s k i w  C z ern icy : Podanie należy 
wnieść przez swój U rząd  okręgow y; co do drugiego, to my 
w płynąć na orzeczenie lekarza  nie m ożem y. Co do wozu, 
odpow iedzialny je s t za niego sąsiad  i pow inien zwrócić. — 
S . S t o k ło s a  w  D o b r e j:  N.o znając miejscowości, nie 
m dżem y podać, czy m ożna napisać. G run ta  we wschodniej 
M ałopolsce sp rze  łają p ryw atne T ow arzystw a za pieniądze 
w edług umowy. Co do refo rm j-ro ln e j, to ona wejdzie w życie 
już chyba niedługo, mimo sprzeciw ów  szlacheckich i wich- 
rzeń  S iapińskiego. On niby w ojuje za refo rm ą, a w rze­
czyw istości wolałby ją  teraz u trącić, De nie m iałby o co 
krzyczeć przy  w yborach  na »Piasta«. W łaśnie teraz się ta  
sp raw a w reszcie ro zs trz y g a  w Sejm ie. P rezes W ftos ośw iad­
czył, że refo rm a m usi być już teraz przeprow adzona, ina­
czej do rząd u  nie p rz y s tą p i; ta  jego ja sn a  i m ocna postaw a 
spraw ę przechyla na s tro n ę  m ałorolnych i bezrolnych. 
Szlachta trzęsie s>ę z oburzen ia w swych g ,zetach , a i Sta- 
p ińsk i się lęka, bo m ają mu sparcelow ać jego wieś K lim ­
ków kę ^  gorlickim  powiecie. Ja k  ten nu m er dojdzie do 
p an a , spraw a ju l  bedzie załatwiona. — K . K w oieU  
W P r z e d n i. D y n .:  Um ieścim y w jednym  z najbliższych 
num erów  u y k az  w szystk ich  nadesłanych nam  składek. 
Odesłano Kom itetowi plebiscytow em u. — S o c h a  »v ftu  
d n ik u : Z ała tw iono ; praw dopodobnie była to albo zbytnia 
gorliwość n ieorycntu jącego  się jeszcze człowieka, albę nie- 
t>orozum:enie. — C zy te ln ik  , , n  w  f i tH n o w I e :
Uwagi słuszne; o tej catej - ( t e  <:heiefii>yśt.:y . ię -oś 
więcej dowiedzieć. — E -iiv a :d  G a d z ia ła  w  ( t lu p c u :  
P an tej sp raw y załatwić nie m oże. podaniem . J e s t ona 
sp raw ą w ew nętrznej o rganizacyi w ojska i ty lko przy r a ­
porcie syn  może zgłosić, ja k  to już zrob ił; widać z odpo­
w iedz i, żp obecnie nie po trzebu ją . — W . N a jsa r e k  w  D o ­
l in ie :  Przesłać na jego ręce do Sejm u. — P Jotr l lo ło w -  
c z a k  w  B u tik . W isz n i:  Owszem, odp isa liśm y; daliśm y 
też znać, że »Piast* idzie od nas regu la rn ie  co tydz ień ; czy 
przypadkiem  na poczcie jak iś dobrodzie j go nie kradnie, 
jeżeli rzadko dochodzi, Go do spraw  poruszonych, p rzed­
staw iliśm y je  posłom . Wiemy, że tam  się już różni ludzie 
po w schodniej M ałopolsce kręcą, ćhcąc już  te raz  ludzi za- 
tum anić na p rzysz łe  w ybory! W y, chłopi, na W schodzie 
m usicie w szyscy zrozum ieć, że m inęły czasy w ybierania 
hrab iów  na sw ych przedstaw icieli. D obrze, że pan to  ro zu ­
m ie; trzeb ' przekonyw ać i innych". — C zy te ln ik  z  G ol-  
c o w e j :  T rzeba zrob ić podanie, jąk byłe w ogłoszeniu. — 
Ig n a c y  J a w o r e k  w  Ż a r n ó w c e :  Z ysku je  się w szystkie 
praw a, a wiec i w tym  k ie runku . — A . S a d o w s k i  w  P iz ę -  
c ta w lu :  Ó becr ie łatw o m ożna sprzedać. — P . B i “ lu k i 
W M ilczy : Oddać sp raw ę do Powiatow ej K om isyi zw al­
czania lichw y; może się pan też z tern uda do ra  Rajehla 
w Sanoku. — P io tr  S z k ó łk a  w  R a d o c h o ń c a c h :  Co 
do w yjazdu  do A m eryki, pisaliśm y. S praw ę tej siero ty  
trzeba oddać adw okatow i; jeżeli są  św iadkowie tego zezna­
nia, to w ynik  je j pew ny. — J ó z e f  K a s p e r e k  v. R ycft-  
w a łt lz le :  7, dzierżaw y nie .na nikt p raw a pana u su n ąć; 
aa to  je s t  ustaw a sejm ow a, k tó ra  biedaków  chroni. Ustawę 
tą w yjaśn ialiśm y ju ż  k ilka razy w •Piaście*. — W o jc ie c h  
S ik o r a  w  N o w e j W si:  'Za- serdeczne pozdrow ienia dzię-i 
kujemy. — J ó z e f  " W ęg la rz  w  N o w e j W si:  Czy iu ż '

p rzysz ły?  Zbadaliśmy tam wiele niewłaściwości i wpadliśmy 
już na trop  winnych. W krótce  ogłosimy. — P o k o ń czy k :  
Niestety — tak się dzieje, że ludzie frym arczą  tern. co n a j ­
świętsze — byle handel szedł. Ju ż  się jednak  masa i w tem 
oryentuje. — J a n  S o łt y s  w  r ila łe j  W o d z ie :  Bardzo 
dobre  i rozum ne; będzie. — J .  P a ty k  w  T u c h o w ie :  
Tego jeszcze tam nie uchwalili, ale-uchwalą. Odnosi się j e ­
dnak  ta  ustawa do nowych przybyszów, a nie tych, którzy 
mają już  rodziny i t. p. — M ich a ł B ie n ia s z 'w  K r z e ­
m ie n ic y :  Napisać do księgarni większej, n, p. G ebethner 
w Krakowie, Altenberg we Lwowie, może jeszcze znajdą. 
Przeważnie wyczerpane i d roże ją z dnia na dzień. — W o j­
c ie c h  Ż u r o w s k i w  D r o h o b y c z c e :  Teraz jechać i zg ła­
szać się nie radzimy, bo podobno utrzym anie  za drogie, 
a praca za ciężka. — S ta n is ła w  Z a w ieru ch o .:  Trzeba 
się upominać w komisyi powiatowej. — N a u c z . M. M arc: 
My się v wielu wypadkach tej właśnie nretody t rzy m am y ; 
czasem korespondenci na  nas się krzywią, ale w końcu 
uwierzą, że może tak najlepiej, jak redakeya zrobiła. P o ru ­
szona zresztą kwestya w pewnych miejscowościach jest d r a ­
żliwa. Lepiej na takie sfabrykowane* notatki i listy w • P rz y ­
jacielu Ludu* zamilczeć nawet, a zle sa.no się w sobie 
udusi.  — S ta n is ła w  W ie r z b ic k i w  W o la n ie : Obecnie 
już  stanowczo nie warto, zwłaszcza panu. Sprawa nie w y­
gląda tak, jak obiecywali. — T o r o p o ls k i  w  G r a b o w s ­
cy  S t a r z . :  Napisać trzeba do pułku, w k tó rym  służył. Ga­
zetę wysyłamy wczas, tylko poczty obecnie nie p racu ją  je ­
szcze zupełnie spraw nie; nic wiadomo, gdzie tkwi wina. — 
K o r e s p o n d e n t  z  I f te d w e d o u le c :  My musim y wiedzieć 
dokładnie, kto pisze; wtedy załatwimy. — J .  P in tn c z o w a  
w  N o w y m  T a r g u :  W p ro s t  niemożliwe; trzeba sp róbo ­
wać przez Czerwony Krzyż, choć i w to wątpimy. — J ó ­
z e f  Ł .  W’ G o r a jo w lc a c h :  Wnieść podanie do k tóregoś 
z okręgów ; stale prawie są ogłoszenia w dziennikach. Mo­
żna się też zgłosić z zamiarem swoim do biura «Straży 
kresowej* w Warszawie, Nowy Świat 21. — J a n  S e n a to -  
w ic z  w  W lto w lc a c n :  Takiego Kur u krótkotrwałego 
w Krakowie n ie o y ło ;  są ale inne, d ! i  różnych specyalnych 
celów. — S ta n is ła w  W ilg a  *v b M h " :  Tak w pros t  nie 
można, bo woli i rozporządzenia ojca zupełnie wyraźnego 
sąd nie złamie, ani nikt.  Możeby się pan z bratem listownie 
porozumiał. — S ta n is ła w  P u d e ł  to  w  K ą c k ic h  G ó­
r a c h :  Można je  wymienić, ale prywatnie. — P o u o f ic e r  
12 p . p . z e  s z p ita la  C zerw o- u jo  K r z y ła  N r 2 0 2 «  
Nie drukowaliśm y, jednak  zrobiliśmy przedstawienie tam, 
gdzie należy. — A n to n i J a w o r s k i  w  D ą b r ó w c e :  
Książka taka miała wyjść, j o c z  jakoś się spaźnia. S p raw ą  tą  
gorliwie się za jm ujem y i dam y zaraz znać, gdy wyjdzie 
Rady także co do siewu południowych. — P k tr ito w lec  
w  T r z e tr z e w ln le :  Posłaliśmy do W arszaw y; czytając 
• Piasta*, widzicie, że o tych posłowie ciągle się upom ina ją .— 
J a n  B o c h n ia  w  B o r y s ła w iu :  Zgłosić się u o Tu warzy 
stw a ngrarno-osaaniczego.—J ó z e f  D ą b r o w s k i w  K w ia  
to n o w lc z a c h :  Nie wiemy, o ja k ą  pracę chodzi.—E dm und  
G lo s s  w  K le ia n ó w c e :  Dotychczas n ik t z czerni podo- 
bnem do nas się nie zgłosił. Może się pan zgodzi, iż ogło­
sim y w Piaście*. — J a k ó b  K u p c z a k  w  R a d z ie c h o ­
w a c h :  Oby jak najwięcej Polaków myślało tak po obyw a­
telsku, jak  pan. Będzie, cli u ' później, ale rzecz dobra  i ro ­
zumnie napisaua nie s tancja '  się. — M arya D z lu r ó w n a  
w  G r o b li:  Ogłoszenia takie umieszcza się (emu, kto za­
płaci, więc odpowiadać zs t o n i e  m ożem y; .„form ow aliśm y 
się o tę gazetkę i przekonaliśmy się, że to zwykłe cygań­
stwo człowieka, k tóry  chce ih teres  zrobić. — A n d rze j J a ­
r o s z . w  Ż y w c u : W edług  o trzym anych  inforinacyi — nie­
możliwe. — N ic z y p ó r  w  L a n k a c h  M a łjr h :  Sprawy,
0 które pan pytał,  załatwione już  d.a byłej Kongresów ki; 
przyjdzie czas i na Małopolskę i d> tego były papiery
1 wykazy potrzebne. — B o le s ła w  S z y m a ń s k i;  Przecze­
kać, choć specyalnie co do tego, o czcin pan myśli i czego 
pragnie, trudności są ogrom ne. — Z o fia  Mr. u  T u c h o ­
w ie :  Daliśmy w poprzednich num erach  dokładne w yja­
śnienia. — H . F.. w  * » c lb u szo zv e j : Napisać do W ydziału 
konsu larnego  m in is te rs tw a spraw  zagran icznych .—E . W ró ­
b e l w  S a r z y n ie :  Oprócz tam tych  żaden zakład nie funk- 
cyonuje. — J ó z e f  S z y s z k a  w  B ie la n a c h :  Za uznanie 
dziękujemy. Go do sp raw y  tych dostaw, ' to  była ona p rzy ­
gotowana, ale później nie o trzym ano  całej ilości, więc po­
szło wszystko w odwlokę.
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Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.
Skradziono mi k a r t ę  z w o ln ie n ia  od wojska. — 

Proszę o jej zwrot pod a d r e s e m : Jakób  Turbas ,  Bień-
czy.w 12.

W Nowym Sączu jest  do sprzedania k a m ie n ic z k a  
(z ogifldcm okofb 1 morgowym), nadająca  się na ceie p rze­
my; "owe. Dalszych informacyi udziela Btowarzy.zenie spo­
żywcze .Jed n o ść  >, Nowy Sącz 2.

Mam ręczną i zarazem nadającą  się do k iera tu  m a ­
s z y n ę  d o  m łó ie n ia  z b o ż a , całkiem w dobrym  stanie, 
bardzo mało używaną, d o  s p r z e d a n i a  blisko Krakowa. 
Cena G.OUO ni arek. Wiadomość w <Redakcyi «Piasta».

S p r z e d a m  rea ir i . ś ć ,  obejm ującą  10 morgów 
grun tu  i hudynici, tuż przy  staeyi kolejowej Ropczyce. — 
/g ło sze n ia  osobiście u Wojciecha Chorzępy w Anastazowie 
ad Ostrów, p. Ropczyce. Korespondencya wykluczona.

W dniu  21 m aja  1920 r. w R zeszow ie 'sk radz iono  mi 
(ub zgubiłem książki; wojskową, zwolnienie za reklanfiieyą 
na nazwisko F r a n c is z e k  P a n e k  i kwotę 251 K. Uprasza 
się o zwrot samych dokum entów wojskowych do urzędu 
gminnego w Medyni Głogowskiej, p. Łańcut.

IM an t d o  s p r z e d a n ia  z wolnej ręki 17 morgów | 
pola ornego z obsiewem i 3 morgi łąki.  Rola pszenna, 
przepuszczalna. B>ak budynków  Okolica polska; kościół 
i szkoła w miejscu. Cena 18.000 Mp. W płaty  5.000 Mk. 
Michał Pipała, Wielkie Radłowiska, powiat W am brzeżno, I 
Pomorze.

U a n c e la r y a  o b r o ń c z a  w o js k o w a  i c y w iln a  «]

Z6RA J. ORDYŃSKMEGO
a d w o k a ta , z n a jd u je  s i ę  w  K r a k o w ie , p rzy  iclicy  

S ie n n e j  I. 3 ,  I p ię tr o . 3 - 3  j

MYDŁO
włoskie, oliwne «LOFARO SCURE» ze znakiem »Topór» 
i «M OLFlNO» ze znakiem «Gwiazda£ znane ze swej do­
broci, nabyć można hurtow nie  w dowolnych ilościach od 
1 sk rzynk i  50 kg wzwyż, jakuteż w ładunkach całowagonowych 

w Domu importowym

B rac ia  Rolniccy, K raków , ul. św. J an a  3 .

Kosy „K o śc iu szko " i „S o b iesk i"  
s ierp y  „ R e d te n b a c h e r"

motyki, sieczkarnie ręczne, kieraty, młocarnic kieratowe, 
pługi «Ventzkiego» jedno i dwu-skibowe, narniki «Ventzkiego», 
wszystko piei wszorzędnej jakości, dostarcza  hurtownie

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
Zamówienia nadsyłać:

Kraków, ul. Wiś'na 8, lub filia Lwów, ul. Mickiewicza 28.
C e n y  k o s i  sierpów wobec zakupna na bardzo  ko rzystnych  
w arunkach  o tendi ncyi zniżkowej, w y j ą t k o w o  n i s k i e

H U R T O W N Y  S K Ł A D  T R Y K O T A Ż Y  
TOWARÓW SLAWATNYCH I BIELIZNY

M . K R Ó L  &  S . R O D A K O W S K I
K R A K Ó W , U L IC A  J A G IE L L O Ń S K A  L. 9 .

11-12

(Tartaki, aksploatacye leśne i właści m
cieli lasów, posiadających tartaki I

uprasza się o podanie w ich własnym inte- I
maie dokładnych adresów i brzmienia nrm ■
do jedynej reprezentacji polskiego przemysłu I

drzewnego, t. j. I

•  DO ZWIĄZKU DRZEWNEGO W KRAKOWIE Q
ul. Sławkowska I. I, na ręce prezesa Dra Bednarskiego.

W AŻNE P. Y. ROLNICY!
Z powodu trudności przewodowych oraz b rak u  wagonów 
n a jw y ż sz y  . z a s  zamawiać obecnie pod zasiewy wio­
senne z b raku  innych nawozów, by takowe na czas 

o t r z y m a ć :

kainlt, sole potasowe wysoko­
procentowe , gips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. - Dostarcza się tjdko cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku

M A T E R Y A Ł Y  BUDOW LAN E:
w a p n o , c c m e r t ,  g ip s  m u r a r s k i i s z tu k a te r s k l ,  
d a c h ó w k a  a s b e s to w a , a s b e s t ,  z e n it .  W szystko 
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką  dostawą, 

poleca f irm a: 16—0

w  m u  BODUCH -w
liur towna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sz tu­
cznych, a r tykułów  budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYW IEC, RYNEK 2 2 ,  o b o k  k o ś c io ła  farm  g o .

B racia W łościanie!
W  k a żd e j w s i, g d z ie  m a c ie

W A S Z Ą  K asę R a ife is e n a ,
W A S Z E  K ó łk o  ro ln ic ze

p o w in n iś c ie  m ie ć
W Ą S Z Ą  A s e k u ra c y ę , a  tą  ,e s t C4—c

„WISŁA"
L u d o w e  T o w a rz y s tw o  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń

w e  L w o w ie  
p rz e z  c za s  w o jn y

W  N o w ym  S ączu .
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków 
„WISŁY" a niema agencyi, niechaj inwalida wojskowy, 
lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WISŁY", 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobeU

Dr MICHAŁ HABUBA
adwokat

w Krakowie. Mały Rynek L  1.
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ZNOWU DO NABYCIA! SBABGFORE& ZNOWU DO NABYCIA!
W 3 DNIACH SKUTKUJEI

Na świerzb, swedzenie^liszaje i nieczystość skory, niezawouny środek, przez lekarzy wielokrotnie polecona dra Flescka

ORYGINALNA MAŚĆ i FCDER „SKABOFORM11
nie brudzi, nie barwi, bez zapachu. 5—52

Do nabycia we wszystkich aptekach. Do nabycia, we wszystkich aptekach.

Skład główny: GŁÓWNA R0ZSPR7EDA7 „SKABQFCRKU“ DLA POLSKI, Kraków, lubicz 2?.

Shcesz m ie ć  ła tw y  zarob ek?
>sz do nas natychmiast. Potrzebujemy mieć jednego 

człowieka w każdej osadzie, wsi i miasteczku.

>tow. m ec h a n ik ó w  polskich w  A m eryce  
W a rs z a w a , F re d ry  2 . 2 - 1 2

Ważne dla budujących!
radszedl większy t ra n sp o r t  iupku  do pokrycia budynków  
lipek asbestowy), gips, cenieni,' papa, wapno, posadzki ee- 
lentowe, kamionkowe, dachówka palona cementowa. Zam ó­
wienia nadsyłać proszę — jak  d ługo zapas starczy — pod 

ad resem : 5—8

M I C H A Ł  M I K  O Ś
(RCHITEKT I KO\CE&YONOWANY KCkfOWłSICZY 

T A R \ Ó W — D t t O R E E C .

Suszonej cykoryi i suszonych buraków
w każdej ilości po najwyższej cenie — nabędzie

Łt\BgbZMA t m o m t .
Łaskawe zgłoszenia do Głównej roprezentacyi, Kraków, 

u!. Wrzcsińska I. 3. 2—3

K W IA T  L IP O W Y
suszony  — k u p u je  1— 4

APTEKA REDERA, KRAKÓW, UL. KARMEI ICKA 23.

Ifs d e sz fy  K Ł Y N K 1 rę c zn e
żelazne, na płytach stalowych o średnicy  125 mm., do mie 
lenia, śru tow ania  i k rupienia  zboża, k u k u r u lz y ,  p rosa  
tatarki,  wyki i t. d., około 15 kg  na godzino i kosz tu ją  pc 
2bo0 Mkp., z w ysy łką  na prowincyę 206u Mkp Fabryczny 
skład u f i rm y :  Ś . B ln z e r , K r a k ó w , Radz.wiłłowska 15

2 -  2

Korzystna lo ka ta  kap ita łu ! D o g o d n e  w aru nki!
Przy poparciu posłów Indowjcb powstałe

P o lsk ie  T o w a rzy s tw o  ż e g lu g i  m o rs k ie j i rzeczn e j

S p ó łk a  a k c y jn a
Z  S I E D Z IB Ą  W  W A R S Z A W IE ,  Z  F IL IA M I W G R U D Z I Ą D Z U  i G D A Ń S K U

rozpisuje

na kapitał zakładowy w sumie

ą o c o . 0 0 0  i v r  n -
= =  podzielone na 12.000 akcyj po 5 0 0  m a rek  k a żd a . ■ ——

Akcye można spłacać rata ni. Pierwsza rata wynosi 200 marek, następne należy spłacać w ciągu l 1/ ,  roku.
Wpłaty nrzyjmują:

w Krakowie i we Lwowie oraz we wszystkich swych filiach: Bank krajowy; w Warszawie oraz 
*6 wszystkich swych liliach Ba.ik handlowy 1 Bank kupieetwa polskiego; w Grudziądzu: Polska 

Krajowa Kasa pożyczkowa, w Gdańsku: Bank dyskontowy; w Pozuaniu: Bank Związku Spółek 
zarobkowych; wszędzie: Pocztowa Kasa oszczędności, konto Nr 1020. 5—0



PIAST Nr 26 z 27 czerwca 192G. U

Z A P R O S Z E N IE
N A

WALNE ZGROMADZENIE
— członków —

SPCŁKI ROLNICZO-HANDLOWEJ „ŻNIWO
w

f i

które odbędzie się dnia 30 czerwca 1320 r. 
z  n a s tę p u ją c y m

1) Odczytanie protokółu z ostatniego posie­
dzenia;

2) Sprawozdanie Dyrekcji za rok 1918/19;
3) Sprawozdanie Rady nadzorczej;
4) Sprawozdanie Komisji szkontr. z wnioskiem 

na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum;
W razie braku kompletu odbędzie się 

Samego dnia o godzinie 3-ciej po południu.

ZA RADĘ NADZORCZĄ
W itold ricmąiclć m. p., prezes.
•Ludwik Szponar m. p.. sekretarz.

D Ę B IC Y
w sali ,.Sokoła" w Dębicy o godzinie] 2 po południu 
p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

5) Rozdział czystego zysku z roku 1918/19;
6) Zmiana statutu;
7) Wybór członków Rady nadzorczej na lat 3;
8) Wybór członków Komisyi szkont^ującej;
9) Wnioski i interpelacje.

• I!'
. .  I

powyższe zebranie z tym  samym progiamem tego

ZA DYREKCYĘ: 
Ludwik K ila  m. p.
Słani da w Dudek m. p.

Towarzystwo agrarne-osadnicze
S p ó łk a  z o g ran iczoną  od p o w ied z ia ln o śc ią

we Lwowie, ulica Halicka L. 21, I. piętro
upoważnione resk ryp tem  Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia i l is topada 1919 r. T„ 9130, na 
podstawie rozporządzenia FI,idy ministrów  z dnia 1 września 191u r. (Dz. ust.  N r  73, 1919 poz. -ii-j, o b ję ło  
z d n ie m  2 0  g r u d n iu  is i i i i  r .  o r g a U z u c y ę  o b r o tu  z ie m ią  w ram ach  i t e n d e n c ją  ustawy ag ra rne j  
z dnia 10 lipca 1V19 r., w k tórym  to celu podejm uje wsze'kie p r a « ,  pośredniczące między właścicielami 
większych ob <zarów ziemskich, m ających zam iar  dobra  swe pozbyć, a nabywcami i p rzeprow adza odnośne 
umowy, za wykonanie k tórych obejm uje porękę, p r z y c z e m  z a z n a c z a  s i ę ,  ł e  t r a n s u k c y e t w y k o n y ­
w a n e  p r z e z  T o w a r z y s tw o , n ie  w i m a  g a ją  o s o b n e g o  z e z w o le n ia  r z ą d u .

T ow arzystw o o r g a n iz u je  g r u p y  o s a d n ic z e  m a ło r o ln e ,  celem osiedlenia ich na obszarach, 
do  sp rzedaży  przeznaczonych, tworzy także średnie  jednostki gospodarcze, w ykonuje wszelkie, do  tego 
celu zmierzające, roboty techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, d o s ta r c z a  o s a d n ik o m  p o ­
tr z e b n y c h  m a tc r y a lA w , w z g lę d n ie  g o to w y c h  b u d y n k ó w , oraz udzieli lub zapośredniczy w udzie­
laniu k redy tu  nabywcom małorolnych gospodars tw  na zabudowanie się, uruchom ienie gospodars tw , a ewen­
tualnie także na zakupno gruntów .

l-r z y  tw o r z e n iu  g o s p o d a r s tw  m a ło r o ln y c h  d la  in w a lid ó w  a r m ii p o ls k ie ] ,  s t a łe ]  
s lu łb y  d w o r s k ie j ,  ( u d z ig i  p o d m ie js k ic h  k o lo n i]  d la  u r z ę d n ik ó w  I s iu ż liy  p a ń s tw o w e ] ,  
u d z ie l i  T o w a r z y s tw o  Jak n a jd a le ]  id ą c e )  p o m o c y .

Tow arzystwo zapośredniczy także w raz>e potrzeby w udzielaniu k redy tu  właścicielom d ó b r  ziem­
skich na cele oddłużenia m ajątków, na parcelacyę przeznaczonych.

F ragnąeym  nabyć g ru n ta  we wschodniej Malopolsce, szczegółowych inform acyj udziela S c k c y a  
o s a d n ic z a  iW a r / .y s tw a  agrarno-osadniczego, K r a k ó w , u lic a  C zy sta  L. 6 ,  II. p ię t r o .  6—0
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ZAW3AD9fiiiOI8IE*
Zawiadanmmy Szanownych Rodaków, że zorganizowane w Ameryce z wychodżtwa polskiego

M I I  I M  I M I O N  X I I I

„ E A O H O N i r
(p o  a n g ie ls k u :  „Efonomy Rfcfli illding Corporation")

na mocy kontraktu, zawartego z ministerstwa robót publicznych, dnia 19-go maja 1920 r.

obejmuje fabryki gotowych don>6w w Skarżysku.
Cele w spom nianego  T o w a rz y s tw a  ,,E K O N u M iA “ są  n as tę p u ją c e :

1) JAKO FIR M A  BUDOWLANA, b ierzem y w k o n trak t w szelkiego rodza ju  robo ty  w zak res  
budow nictw a wchódzącd. tak  od osób pryw atnych , jak  od in sty tucy i i rzą d u  po lskiego;

2) JAKO TOW  ARZYSTW O, k tó rego  członkowie podzieleni s ą  n a. Kółka i zorganizow ani w edług 
zawodów, zakładam y i prow adzim y na system  am ery k ań sk i fab ry k i dla zawodowo zorga­
nizow anych członków, w k tó ry ch  to fab rykach  zawodowcy p rac u ją  i członkowie k o rzy sta ją  
z dochodów ,

3) JAKO POLACY, nauczeni pracow ać szybko i w ydajnie w Am eryce, chcemy przez zastoso­
wanie dośw iadczenia naszego i sy stem u  am erykańsk iego , ja l rów nież przez _ naw iązanie 
stosunków  handlow ych z firm am i am erylcańskiem i przyczynić sitj do uprzem ysłow ien ia Polski.

A zatem  nie zyski jedynie, ale idea uprzem ysłow ienia P olsk i spow odow ała zorganizow anie 
• EKONOM II*. T ą ideą pow odow ani zaczynam y pracą w Ojczyźnie.

rl  oicarzystwo akcyjne  ZARZĄD W POLSGE:
XI / 7 / t  AT/ t  l f  f  4<( STANISŁAW JAKIEL JAN BARGIEL 

L j-x .  v prezes. B ckieta-z. 
Nowogrodzka 27, telefon 179-69. JÓZEF JAKIEL 

WARSZA W A. -  kasyer.

D o S za n o w n y c h  C z ło n k ó w  „ E K O N O M II" !
Niniejszem zawiadamiamy czionków Towarzystwa akcyjnego gospodarstwa krajowego 

„EKONOMIA1* (Economy Rebuildiftg Corporation), źe biuro nas;e mieści się w Warszawie, 
pr*y ulicy Nowogrodzkiej 1. 27, tel. 179-69), fabryka zaś wyrobów drzewnych jest w Skarżysku.

Kto z Szanow nych Członków pow fócil już  z A m eryki, a je s t  pełnym  członkiem , to znaczy m a 
certy fikat, ten  -  u ile chce dostać jiracę w fab ry ce  — niech się zgłosi osobiście lub listownie do 
b iu ra , podając  im ię, nazw isko, N r ce rty fika tu  i ad res .

Ci, k tó rzy  alccyj swoich jeszcze całkowicie nie opłacili, m ogą to uczynić, nadsy ła jąc  resz tę  
sum y pod adresem  T ow arzystw a.

Ci z Rodaków , k tó rzy  in te re su ją  się T ow arzystw em , zw racać Bię pow inni po inform acye 
w prost do b iura.

W edług s ta tu tu  T ow arzystw a, członkam i zostać mogij obyw atele Rzeczypospolitej polskiej, 
ch rześc ijańsk iego  w yznania, k tó rzy  zakup ią  p rzyna jm n ie j jcdnę akcyę. N om inalna w artość  akcyi 
(oblicza się) na 30 do larów  am erykańsk ich .

Z pow ażaniem

T o w a rzy s tw o  ak cy jn e  „ E K O N O M IA “
W a rs z a w a , ul. N o w o g ro d z k a  2 7 ,  te le fo n  1 7 9 -6 9 .
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